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czyż to nie zupełny już paraliż,

gdy ustrój kap italistyczny w ysyła do 
Londynu ca łą  swoją „śm ietankę" na 
to  tylko, by okazać się kompletnie 
wobec kryzysu bezsilnym i komplet­
nie niezdolnym już nie do w ytyczenia 
now ych dróg życiu gospodarczem u 
ale choćby ty lko  do jakiej takiej na­
prawy swoich w łasnych m etod pro­
dukcji i wym iany?...

Pod hasłem  „rozejmu" celnego, 
„porozum ienia" m iędzy państw am i i 
m iędzynarodow ej „w ym iany tow aro­
wej" zb ierał się w Londynie burżua- 
zyjny „parlam ent gospodarczy".. A 
rozlatuje się w śród panicznych na­
w oływ ań kapitalistów  w szystkich 
krajów  „ratuj się k to  może"... I nic 
bardziej nie ośmiesza całego tego 
w idow iska, jak w łaśnie fakt, że aku- 
ra tn ie  w tym  czasie, gdy w stolicy 
Anglji praw iło  się o „w spółpracy go­
spodarczej" m iędzy narodam i, w  tym 
w łaśnie czasie każde państw o  z oso­
bna pośpiesznie umacniało swoje za­
sieki celne, żeby ty lko „konkuren ta" 
do siebie nie wpuścić a za to... wpaść 
do niego...

K onferencja Londyńska kończy 
się fiaskiem i kompromitacją. Cały

św iat już m achnął na nią rąką, po­
w iedziaw szy sobie „szkoda czasu 
i a tłasu".

A  gospodarka kapitalistyczna po' 
toczy się dalej po dotychczasowej 
pochyłości ku swemu nieuchronne­
mu przeznaczeniu.

Ja k  to  jednak dobrze się stało, że 
ta  konferencja doszła do skutku.

Bo czyż m ożna było  w sposób b a r­
dziej poglądowy, bardziej doświad­
czalny i nam acalny .wykazać św iatu 
najzupełniejsze bankructwo dzisiej­
szego ustroju i jego „uczonej teorji"?

P rasa burżuazyjna „pociesza się 
bzdurstw am i o „kryzysie" socjali­
zmu....

A czyż można sobie wyobrazić 
większy dla socjalizmu tryumf niż to 
właśnie, co się w Londynie stało?

Zbliża się chw ila napraw dę osobli­
wa, w obliczu k tórej masy robotni­
cze całego świata — odrzucając na 
bok w szelkie drobnostkow e spory 
i „dyskusje" zjednoczyć muszą całą 
swą siłę i zebrać energję do de­
cydującego uderzenia w walącą się 
ruderę...

kcz.

Francuska Liga Praw Człowieka
i O b y w a t e la  
za uspołecznieniem środkó produkcji

Kongres francuskiej Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela uchwalił m. in. 
wnioski, domagające się uspołecznienia 
monopolów, banków, towarzystw prze­
mysłowych i handlowych.

O ile uspołecznienie nie będzie mogło 
być natychmiast przeprowadzone, Liga 
diomaga się ścisłej kontroli nad wszyst- 
kiemi temi przedsiębiorstwami, i poza- 
tem żąda kategorycznie zabronienia wy­
sokim urzędnikom państwowym zajmo­

wania jakichkolwiek stanowisk w prze­
myśle lub w finansach a parlamenta­
rzystom służenia interesom poszczegól­
nych firm.

Pozatem kongres wyraża nadzieję, iż 
konferencja genewska zabroni fabryka­
cji i handlu bronią oraz domaga się na­
tychmiastowego zakazania prywatnego 
handlu bronią i amunicją oraz zamknię­
cia wszystkich prywatnych fabryk bro­
ni.

Zbliżenie sowiecko-francuskie?
Przed podróżą Herriota do Moskwy

Zapowiedź podróży b. premjera fran 
cuskiego Herriota do Moskwy wywołała 
silne wrażenie w niemieckich kołach 
politycznych. ,,Telegraphen-Union do­
nosi z Moskwy, że program pobytu Her 
riota w Moskwie przewiduje szereg 
konferencyj francuskiego męża stanu z 
komisarzem spraw zagranicznych Litwi-

W y b o r y  w
Cyfry i faKty

F i n l a n d i i
Wybory do parlamentu Finlandji by­

ły poważną klęską reakcji, a w szcze • 
gólności prądów faszystowskich (t zw. 
ruch lappowców). Oto cyfry dokładne, 
x.'a podstawie danych urzędowych.

Socjalni demokraci uzyskali podczas 
wyborów poprzednich (r. 1930) 66 man­
datów i 386.026 głosów; tym razem, oo 
nie całych trzech latach, zdobyli, jak już 
donosiliśmy, 78 mandatów i 407.000 
głosów.

Postępowcy zachowali stan posiada­
nia (11 mandatów), Związek chłopski 
spadł z 59 na 53 mandaty; Partja mało 
rolnych zdobyła 3 mandaty (w r. 1930 
— 1 mandat); „lappowcy" wraz z kon­
serwatystami stracili 10 mandatów (w r. 
1930 — 42, teraz — 32).

Liczni konserwatyści, przerażeni — 
po doświadczeniach hitleryzmu niemiec­
kiego — moralnością i metodami fi 
szyzmu, głosowali na postępowców. Wy­
borcy postępowców z kolei przenieś!.

Henderson w Pradze
Przewodniczący Konferencji rozbroję 

niowej, Henderson wyjechał dziś rai.u 
o ragi. Henderson odbędzie rozmow > 

z prez. Masarykiem i z min. B ene­
szem.

Z m ia n a  R z ą d u
ale... w Egipcie

„Daily Telegraph" w korespondencji 
z Kairu twierdzi, że na jesieni nastąpi 
zmiana gabinetu w Egipcie, Obecny 
Rząd Sidky Paszy pozostaje u władzy 
od 1923 r. i jest ostro zwalczany przez 
wszystkie ugrupowania opozycyjne. Wo­
bec ciężkiej choroby premjera, który 
obecnie bawi na kuracji we Francji, 
zmiana Rządu wydaje się nieuniknioną. 
Nowy Rząd egipski będzie miał prawdo­
podobnie szersze podstawy, niż gabinet 
Sidky Paszy.

(Od naszego korespondenta)
część swoich głosów na Socjalną De­
mokrację, jako na jedyną silę realna,
zdolną do oporu wobec faszyzmu. W ten 
sposób postępowcy zachowali swój stan 
liczebny, a socjalni demokraci wzrośli, 
zdobywając ponadto część głosów daw-

Z w ło k i  l o t n i k ó w  litewskich
wracarą do Litwy

niej komunistycznych.
„Lappowców" w ścisłym słowa zna 

czenie będzie w nowym — parlamencie 
13. Konserwatyści oskarżają ich terai 
o demagogję i o... nadużycia pieniężne.

H, W*

Wczoraj o godz. 8-ej rano na cmenta­
rzu w Myśliborzu otófbyło się nabożeń­
stwo żałobne za dusze zmarłych lotni­
ków litewskich.

Trumny ze zwłokami lotników prze­
niesiono na dwa samochody. Żałobny or­
szak przeszedł ulicami miasta, na które 
tłumnie wyległa ludność. U bram cmen­
tarza wygłosił krótkie przemówienie 
radca legacyjny Dymsa, dziękując imie­
niem Rządu litewskiego za wyrazy 
współczucia. O godz. 9-ej samochody 
ruszyły w drogę do Szczecina, dokąd 
przybyły o godz. 11-ej. Na lotnisku 
szczecińskiem odbyła się uroczystość 
żałobna z udziałem przedstawicieli 
władz krajowych, kompanji honorowej 
policji i szkoły lotniczej w Szczecinie. 
Trumny ze zwłokami lotników przenie­
siono następnie do samolotu, który o

godz. 12,20 wystartował w kierunku Li­
twy. **

*Na lotnisko szczecińskie przed odlo­
tem samolotu, wiozącego zwłoki lotni­
ków litewskich d'o Kc-wna, przybył kom 
suil polski Sztark, który złożył kondo- 
lenicr'e z powodu tragicznej śmierci lot­
ników, na ręce radcy poselstwa litew­
skiego w Berlinie, Dymsy,

Z^owy pogłoski
c zmisnach w  Rządzie

Wczoraj rozeszły się zinów dość nie­
oczekiwane pogłoski o bliskiej rzeko­
mo dymisji p. premjera Jędrzejewicza. 
We wrześniu nastąpiłyby gruntowniej- 
s®e zmiany w składzie osobistym Rady 
Ministrów.

Dziś o ootiz. 9 rano . .
Sąd Apelacyjny ogłosi wyrok w sprawie brzeskiej 

W  w a r s z t a t a c h  H u ty  K ró le w sK  e j
wypowiedziano pracą wszystkim robotnikom

Zarząd warsztatów „HUTY KRÓLEW- Przeciwko temu wypowiedzeniu Ra- 
SKIEJ" wypowiedział od dn. 29 lipca da z a ł o g o w a  przesłała protest do Komi- 
pracę wszystkim robotnikom w liczbie sarza demobilizacyjnego.
1.150 oraz 127 urzędnikom.

nowem, premjerem sowieckim Mołoto- 
wem i innymi wybitnymi przedstawicie­
lami Rządu sowieckiego. Agencja ber­
lińska podkreśla, że również Stalin 
przyjmie Herriota pomimo, iż dotych­
czas konsekwentnie unikał spotkań z 
zagranicznemi osobistościami politycz­
nemu Narazie brak jest potwierdzetiia 
tej wiadomości ze źródeł moskiewskich.

Trocki we Francji
Według inform a cyj z dobrze poinfor­

mowanych źródeł tureckich, Trocki u 
zyskał od Rządu francuskiego zezwole­
nie na stały pobyt we Francji.

Odezwy nielegalne
Wczoraj rano na ulicach Berlina zna­

leziono wielką ilość rozrzuconych ulo­
tek socjalistycznych i komunistycznych. 
Biuro Conti wyraża przypuszczenie, że 
ulotki te zrzucone zostały z samolotu.

Z dokumentów kultury
Na zasadzie uchwały hitlerowskiej 

rady miasta Norvmbergji został wysa­
dzony w powietrze pomnik słynnego 
filozofa - materialisty, Ludwika Feuer­
b a c h a .  Uchwałę swą rada miejska umo­
tywowała tern, że pomniik ,,żydowskie­
go filozofa prowokował większość 
chrześcijańskiej ludności . Jak  wiado­
mo, Feuerbach pochodził z rodziny 
chrześcijańskiej.

„Najwyższy autorytet"
Znamy przemysłowiec nadreński Fritz 

Thyssen ogłasza li®t naczelnych kiero­
wników narodowo - „socjalistycznych
Nadrenji, uznających go za „najwyższy 
a u t o r y t e t "  w sprawach polityki gospo­
darczej i podporządkowujących się je­
go zarządzeniom-

Thyssen zwraca się dto kół gospodar­
ny ch  żądając od nich bezwzględne’ 
dyscypliny. Występuje om przeciwko 
indywidualnym ingerencjom w zakresie 
gospodarstwa i żąda zarowno od przed 
siębiorstw, i*k od robotników, bez­
względnego posłuszeństwa.

Aresztowanie Rosingera
Policja budapeszteńska aresztowała 

głównego przywódcę komunistów wę­
gierskich, Rosingera, redaktora wyda­
wanego w Moskwie dziennika węgier­
skiego.

Rosinger przybył do Budapesztu ce­
lem zorganizowania ruchu komunisty­
cznego na Węgrzech.

Pracował on głównie wśród wojska.
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KilRa zestawień i wniosków
Urywek z listu

 Chcecie wiedzieć, jak um ierał Jo ­
hannes Stelling? Oto relacja jednego z 
przypadkow ych świadków końcowego 
stadjum  tragedji:

„Stelling był „zaginiony" aż do chwili, 
kiedy znaleziono w płytkich wodach (coś 
w rodzaju naszych „glinianek"* — przyp. 

• Ted.), około terpen trup człowieka, za­
szyty do worka. Ubranie i legitymacja 
poselska, pozostała przypadkowo w kie­
szeni nieszczęśnika, pozwoliły na stwier­
dzenie tożsamości zwłok. Twarz była 
zmasakrowana do niepoznania; nos zła­
many; jedno oko wybite; zęby powybija­
ne; bębenki w uszach przerwane. Żonę 
Stellinga zawiadomiono, źe trup jej męża 
znajduje się w kostnicy...’1

„Stelling um arł w taki oto sposób... 
Wiemy, że tak  brzm iał rozkaz osobisty 
Adolfa Hitlera... A fakt ze Stellingiem, 
chociaż najbardziej głośny, nie był fak­
tem wyjątkowym..."

Zgon adw. R osenfe ldera
„Deutsche Freiheit" („Niemiecka 

Wolność"), wychodząca w Zagłębiu 
Saary, dowiaduje się, że w Nuremberg 
zm arł słynny adw okat Rosenfelder, nie­
zastąpiony obrońca więźniów politycz­
nych w marcu i w kwietniu r, b. G ru­
pa „szturmowców" napadła na niego; 
podczas bicia nastąpiło śmiertelne usz­
kodzenie organów wewnętrznych.

Kazanie p as to ra  Muellera
„Voelkischer Beobachter" przytoczył 

przed kilkoma dniami tekst stenografi­
czny kazania pastora M uellera, jedne­
go z „komisarzy" Rządu Rzeszy w ko-

„Uprzejmy gest" Hitlera
W ładze pruskie w ydały do urzędów 

państwowych okólnik, w którym  uchy­
lają zakaz wywieszania w biurach urzę­
dów krajowych i komunalnych p o rtre ­
tów b. cesarza Wilhelma oraz innych 
członków b. domów panujących w Niem 
czech.

Zabawne
„nieporozumienie"

N iektóre dzienniki berlińskie podały 
wiadomość jakoby w icekanclerz yon Pa- 
pen zam ierzał wziąć udział w  wyści­
gach w charakterze „jeźdźca gentlem a­
na". W edług tych doniesień von Papen 
będzie uczestniczyć w  biegach na torze 
K arlshorst w  dniu 6 sierpnia. W iado­
mość ta  wywołała sensację w kołach 
politycznych i została zdem entow ana 
przez sfery miarodajne. Ja k  się zdaje, 
wiadomość była prawdziwa, tylko Hi­
tler uznał, że „to nie wypada vice-kan- 
clerzowi"!

Hitlerowskie „GPU“
„Le Rempart" zw raca uwagę na zwię­

kszenie się ostatnio liczby urzędników 
ambasady niemieckiej w Paryżu. Ilość 
nowoprzyjętych pracow ników  dyplom a­
tycznych przedstaw icielstw a Rzeszy w 
Paryżu wynosi obecnie 40 osób. Jak  
tw ierdzi dziennik, urzędnicy ci należą 
do tajnej policji politycznej organizacji 
hitlerowskiej. Do Paryża wydelegowano 
ich, aby śledzili działalność emigrantów 
niemieckich.

ściele ewangielickim Niemiec. Ów „słu­
ga Boży” tak miał mówić do 10.000 
„szturmowców" w Hannowerze:

„Dobry Bóg ofiarował nam wodza-A- 
dolfa Hitlera, by podnieść naród niemiec­
ki 7. upadku; tak Jehowa dał kiedyś Moj­
żesza Żydom w niewoli egipskiej; ktokol­
wiek podnosi dłoń świętokradczą (do­
słownie! — przyp. nasz) na osobę Adolfa 
Hitlera, ten grzeszy wobeo Boga...”

Tak ujął te sprawy przedstawiciel 
miarodajny kościoła ewapgielickiego w 
Niemczech...

Konkordat
Ocenę konkordatu Hitlera z kościo­

łem katolickim dawaliśmy już w „Ro­
botniku". Zaw ierał go z ramienia „Trze 
ciej Rzeszy" p. von Papen, wódz „Klu­
bu panów", „mistyk i romantyk reak­
cji", jak go nazw ał pew ien dziennikarz 
amerykański, niezbyt dawno, bo rok 
temu, — kandydat na dyktatora, dzi­
siaj — „lokaj Hitlera" do spraw kato ­
lickich (znowuż wyrażenie dziennika­

rza amerykańskiego), rodzaj „świętosz- i 
ka“ j „dżentelmena", który udaje, że l

L l s f  otwarty
tow. Filipa

Tow. F. Scheidemann, w latach wo­
jennych przywódca większości S. D. 
Niemiec, później po rewolucji 1918 r. 
kanclerz Republiki Niemieckiej, ogłasri 
w Piadze czeskiej list otwarty, który 
podajemy w głównych ustępach, a któ­
ry, jak sądzimy, nie wymaga żadnych 
komentarzy. Red.

nie widzi tego, co się dzieje dokoła. 
Von Papen, dawniej „centrowiec", p ra ­
gnąłby odegrać teraz rolę „kierownika" 
ruchu katolickiego w Niemczech, ruchu 
„lojalnego" wobec H itlera, którego 
„Bóg ofiarował Niemcom tak, jak on­
giś Żydom — Mojżesza".

o p o ło ż e n iu  m ię d z y n a ro d o w e ? ) ;  N ie y ie c

* *❖
Więc z jednej strony — Hitler, ja­

ko „mąż Boży" według pastora 
Muellera, lada chwila — „błogosła­
wieństwo papieskie" dla Goeringa 
czy Goebelsa, a ze strony drugiej — 
zmasakrowana twarz Stellinga;

adwokat Rosenłelder, zmarły od 
pobicia;

78.000 ludzi, umierających powoli 
w więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych ;

tajemnicze „samobójstwa", taje­
mnicze setki „zaginionych" itd. itd.

Czy można sobie wyobrazić w ięk­
szą sprzeczność moralną pomiędzy 
zasadą religij chrześcijańskich a po­
stępowaniem urzędowych przedsta­
wicieli kościołów?

X. L.

„Daily H erald", omawiając sytuację
dyplomatyczną Rzeszy, stw ierdza, że 
Niemcy są obecnie kompletnie izolowa­
ne i że cała Europa jest w stosunku do 
nich usposobiona wrogo.

W ypadki ostatnich dni bardzo zanie­
pokoiły berlińskie M. S. Z.

Stosunki pomiędzy Rzymem a Pary­
żem staty się po raz pierwszy od cza­
su wojny serdeczne.

Na całym kontynencie europejskim 
Niemcy mają tylko jednego przyjaciela, 
Węgry, ale i one są wątpliwe ze wzglę­
du na wpływy włoskie. „Daily Herald"

Starcie
BERLIN, 19.7 (PAT). Pod Rm telcn 

w regencji Kassel (Niemcy) doszło do 
starcia między grupą robotników  a po­
licją i , szturmowcami”. Jedtem z człon­
ków policji pomocniczej został śmier­
telnie raniony, drugi zaś lżej. Ciężko 
ranimy jest również jeden z robotników . 
W  związku z tem zajściem dokonano 
licznych aresztowań.

m

„Historyczna11 manifestacja faszystów.
angielskich

■■

Organizacja faszystów angielskich u- 
rządziła pochód demonstracyjny główne- 
mi ulicami Londynu. Uczestnicy pocho­
du, ubrani w czarne koszule faszystow­
skie, udali się pod pomnik żołnierzy, 
poległych w wojnie światowej, gdzie zło­
żyli wieniec. Do uczestników  pochodu 
przemówił „wódz" faszystów angiel­
skich sir Oswald Mosley, który zazna­

czył, że pierwszy ten demonstracyjny 
•marsz faszystów angielskich ulicami Lon 
dymu posiadać będzie kiedyś historycz­
ne znaczenie. Mosley zapowiedział, że 
w najbliższym czasie faszyści angielscy 
zorganizują analogiczne demonstracje 
we wszystkich większych miastach An- 
glji. Publiczność „witała" pochód gwi­
zdami i wrogiemi okrzykami.

Rozłam w „Undo”
W związku z decyzją ■ Centralnego 

Komitetu Pairtji „Undo", wykliuozającą 
z szeregów stronnictw a red ak to ra  n a ­
czelnego „Nowego Czasu'1, Dymitra Pa- 
lijewa, posła Kochana i Posto-luka, w 
„Nowym Czasie" pojawiły się następu­
jące oświadczenia:

„Podajemy do ogólnej wiadomości, że 
dnia 15 lipca wystąpiliśmy z pariji 
„Undo', a tem samem z Centralnego 
Konitetu , Undo". Prryozyną tego kro­
ku są zasadnicze rozbieżności w poglą­

dach na politykę „Undo" z więksraośńą 
Centralnego Komitetu pariji. Wszystkich 

członków „Undo", którzy zamierzają 
póiść naszym śladem, prosimy przed 
zrezygnowaniem z  członkostwa „Undo1 
porozumieć się z nami. Podpisano: po­
seł Włodzimierz Kochan, Dymitr Fali- 
jeu> i Postoluk".

Uchwałę Centralnego Komitetu ..Un­
do" podaliśmy we wtorkowym „Robot­
niku”.

Scheidemanna

Dyrekcja tajnej policji w Berlinie za­
wiadomiła mnie, że zam knęła w obozie 
koncentracyjnym  pięciu moich krew­
nych, a to z tego względu, że miałem za­
mieścić artykuł w „New York Times", w 
którym  obraziłem ciężko mężów kierow ­
niczych „nowych Niemiec", — i że po­
nadto  miałem zamiar rozpętać „nową 
hecę oszazershw pnzecvw NiemcorA". 
Dosłownie brzmi to następująco: „Uwię­
zienie krewnych Scheidemanna powinno 
być uważane za akt konieczności pań­
stwowej".

Nie napisałem  żadnego artykułu dla 
„New York Times". Chodzi zapewne 
kilka artykułów, napisanych przezem 
nie w ciągu ostatnich pięciu miesięcy 
dla dziennika szwajcarskiego, w ycho­
dzącego w języku niemieckim... Żł 
nie wolno rzekomo powiedzieć ani sło­
wa przeciwko polityce pp. Hitlera 
Fricka i Goeringa, — jest to teza prze 
ciwna ludzkiej naturze. O prawach ludz­
kich nie sposób mówić w jakimkolwiek 
zw iązku z „nowemi Niemcami", Pisałem 
artykuły, gniewające ich, — to jesi 
praw da. Dlatego więc pięć zupełnie 
niewinnych i zupełnie obcych polityce 
osób ma być zamurowanych w obozie 
koncentracyjnym w roli zakładników? 
Czy takie zarządzenie nie potw ierdza 
dziesięć razy, sto razy każdego słowa 
mojej krytyki ,czy nie w strząśnie sumie­
niem świata kulturalnego?

Kto to są — te pięć osób z pośród 
moich krewnych, k tó re  pochwycone, 
jako -zakładników? Nie wiem o  tem nic 
Gdzie one są? Nie wiem tak  samo. Mam

dwie córki. Jedna z nich przyjechała 
do mnie, gdy jej nąpisamo, że jestem 
ciężko chory. Druga pozostała w BerL ■ 
nie, poświęcona całkowicie trosce o 
swoje dzieci, — o chłopca, który, jak 
się dowiedziałem pracuje w jakimś obo­
zie pracy „Stahlhelmju”, i o córkę, 
k tóra  niedawno wyszła zamąż.

Jej męża nie znam wcale; powiedzia­
no mi — ku mojej radości, że jest to 
człowiek uczciwy; ku memu zm artw ie­

niu powiedziano mi również, że nie po­
dziela on moich poglądów politycznych 
i społecznych.

To są wszyscy moi krewni, tak samo 
nieodpowiedzialni za moją działalność, 
jak krewni pp. Hitlera albo Fricka.

Co jest za cel więzienia zakładników? 
Czy mają oni być karani za to, co ja ro­
bię? Czy będą wypuszczeni na wolność, 
jeżeli ja wrócę do Niemiec?...

FILIP SCHEIDEMANN
* *

*

Z Cassel donoszą, że z polecenia taj­
ne/ policji politycznej aresztowano taro 
szereg znajomych b. kanclerza Scheide­

manna. Aresztowania te pozostają w 
związku z nowym listem otwartym o- 
głoszonym w Pradze przez b. kanclerza

Stopniowa likwidacja prohibicji
w Stanach Zjednoczonych

Z Nowego Yorku donoszą, że w sta 
nach Alabama i Arkanzas odbyły słę 
onegdaj plebiscyty w sprawie zniesienia 
prohibicji. W stanie Alabama za znie­
sieniem ustawy prohibicyjnej wypo •

wiedziało się według dotychczasowych 
danych 10.780 osób, a przeciw 5555. W 
stanie Arkanzas zwolennicy zniesienia 
prohibicji uzyskali według prowizorycz­
nych obliczeń %  oddanych głosów.

Na granicy polsko-niemieckiej
Aresztowano kobietą z pianami Dworca Centralnego
w Warszawie

Przed kifliku dtoi-auii na granicy poł- 
siko - niemieckiej aresztow ano jakaś 
kobietę, k tóra  chciała przekroczyć 
granicę. Przy kobiecie .zinalezkm-o od­
pisy planów budowy centralnego dwor­
ca w Warszawie.

Ponieważ plany le znajdowały się na 
przechowaniu u naczelnego kierow nika 
przebudowy węzła warszaw skiego, anż. 
Turowicza, w związku z tą spraw ą ’nż. 
Turowicz został zawieszony w czynno­
ściach; również cofnięto zamówienia,

mnj0 —w * .

Katastrofa samochodowa
pod Blałymstokiem

Z August o-wa do B iałegostoku jechali 
samochodem: w icedyrektor P.A.T. w
W arszaw ie, red. W. Dowaarowicz z żo­
ną, k ierow nik miejscowego toddiz'alu 
P.A.T., p. Wojnicz z żromą i p. M. Lewe- 
stamowa z W arszawy.

W odległości 40 kilom etrów  od Bia­
łegostoku, św iatła reflektorów  z nie­
wiadomych pttzyczyn nagle pogasły, 
sam och óa1 zaś, jadący w danym mo- 
mienc'e ze znaczną szybkością, wpacfł 
w ciemnościach na stertę  dużych k a ­
mieni polnych.

Silą zderzenia przód samochodu zo­
sta ł strzaskany. Dyr. Downarowicz i 
s:zofer, prow adzący samochód, wyszli 
bez szwanku. Pani Downarowicz uległa 
bolesnym potłuczeniom  i zwichnięciu 
rąlk, p. Wojniczowa — obrażeniu gło­
wy, rąk  i nóg, p. Lewestamowa uległa 
ogólnemu potłuczeniu i w strząsow i ner­
wowemu. Red. Wojnicz, siedlzący obok 
szofera, uderzył w chwili zderzenia gło­
wą o przednią szybę, ran iąc  czoło, 
twanz i ulegając obrażeniom  rąk i nóg.

udzielone jednej z hut na Górnym Śląs­
ku, k tó ra  przez jakiś czas miała u sie­
bie owe plany, celem dokonania o- 
blkazeń, ile żelaza potrzeba będizie dla 
dokonania budowy.

Ja k  donosi „Express Poranny", w e­
dług krążących potgłosek, aresztow anie 
w u,b. tygodniu dyrek tora  huity „Laura", 
Bernhardta, pozostaje również w związ­
ku -z tą spraw ą (?), gdyż dyr. Bernhardt 
miał być oskarżony o wydanie odpisów 
planów wywiadowi niemieCkiem-u.

Pożar fabryki w Łodzi
W fa-bryce Jarocińskiego w Łodzi 

wybuchł groźny pożar.
Ogień Strawił cały p a rte r fabryki 

wraz z masizyną parow ą, część p rzę­
dzalni, oraz blisko połowę krosien w 
tkalni. Ponadto szereg objekitów został 
zniszcz cny przez wodę.

Przyczyny pożaru nie ustalono.

0 urlop więzienny 
Blachowskłego

Zabiegi obrony Blachowskłego, skaza­
nego prawomocnym wyrokiem na 4 ta­
ta  więzienia, o przew iezienie go z Bia­
łej Podlaskiej do więzienia m okotow­
skiego w W arszawie uwieńczone zosta­
ły pomyślnym rezultatem . W dniu wczo­
rajszym Blachowski przewieziony zo­
stał do więzienia warszawskiego na 
Mokotowie. Z powodu złego stanu zdro­
wia Blachowski wnosi obecnie podan c 
do władz prokuratorskich  o udzielenie 
mu krótkiego urlopu dla poratow ania 
zdrowia. Ja k  wiadomo Blachowski c ie r­
pi t a  serce. (PID.)

stw ierdza, że Hitler i jego zwolennicy
popełnili dwa kardynalne błędy:

1) traktując Francję i Polskę jako wro­
gów powinni byli za wszelką cenę utrzy­
mać dobre stosunki z Rosją Sowiecką, 
a tymczasem sami zepsuli porozumie­
nie, istniejące od czasów Rapallo.
2) w okresie, gdy stosunki pomiędzy 
Niemcami a Sowietami znacznie się po­
prawiły, Niemcy popełniły nietakt, przyj 
mując otw arcie plan Rosenberga co do 
opanowania i skolonizowania znacznych 
obszarów Rosji i wschodniej Europy.

M emorjął Hugenberga, w którym  ten 
szalony plam wysunięty został oficjaln-e 
jako cel niemieckiej polityki, był kropka 
nad „i".

W parę tygodni po tem nastąpiło pod­
pisanie nowych paktów  o nieagresji, o* 
podstawie których pow stały nowe gru­
py dyplomatyczne, których celem jest 
oparcie się wszelkim awanturniczym 
pomysłom niemieckim na wschodzie 
Europy.

W obecnych w arunkach — stw ier­
dza „Daily Herald" — „Pakt 4-ch mo­
carstw", który pomyślany był z począt­
ku jako pomoc dla hitleryzmu, w końcu 
zwrócił się przeciwko Niemcom.

Przyjaźń Włoch zmniejszyła się, przy 
jaźń Sowietów zniknęła.

Każdy sąsiad Niemiec odczuwa zanie­
pokojenie i nastrojony jest w stosunku 
do nich podejrzliwie.

Lord Cecil 
nie jedzie do Genewy

Na posiedzeniu. Izby gmin ogłoszono 
skład delegacji angielskiej na wrześniu" 
we zgromadzenie plenarne Ligi Naro­
dów. Na azele delegacji stać będizie si*’ 
John Simon. Pozatem  w skład delega­
cji wejdzie 5 osób, w tej liczbie mini­
ster robót publicznych Onmsby Gore. 
Je s t rzeozą znamienną, że kw<f Cecil 
odmówfi wzięcia udziału w tegoroczne) 
delegacji na Zgromadzeniu Ligi Naro­
dów. F ak t ten wyw ołał rozm aite ko­
m entarze w kołach politycznych, po­
niew aż lord Cecil od wielu la t repre­
zentow ał Anglję w Genewie.

Niezwykły most wiszący
połączy San Francisko 
i  Oakland

Z naciskiem  guzika elektrycznego 
przez prezydenta  Roosevelta w W a­
szyngtonie, k tóre  spowodował-o wysa­
dzenie w pow ietrze pierwszych podwo­
dnych skał — rozpoczęła się w Sań 
Francisko budowa nowego m-ostu, k tó­
ry poprzez zatokę morską połączy SaB 
Francisko z miastem Oakland. Długość 
mostu, wraz z dojazdami, wyniesie 
trzynaście kilometrów. Koszt budowy 
sięga 75 miijonów dolarów.

Most będzie mostem wiszącym, ale 
podwójnym, Pomysł tego mostu wyszedł 
od Polaka int. Modrzejewskiego. Po­
zornie będzie on wyglądał, jak jeden 
most wiszący o trzech przęsłach. W rz« 
czywistości będą to dwa olbrzymie mo­
sty wiszące, a w łączącym ie trzecie®  
przęśle zakotwić zone będą kable obu 
mostów. Przy budowie, k tóra trw ać bę- 
dteie trzy lata, zatrudnibnyah będzie sta­
le od 6 do 12 tysięcy robotników.

Lot włoski
Z Chicago donoszą, że eskadra hydro- 

planów włoskich w ystartow ała wczoraj 
o g. 13 m. 45 według czasu środkowo­
europejskiego do Nowego Jorku. Gen- 
Balbo uda się z Nowego Jorku  do W a­
szyngtonu celem złożenia wizyty pres- 
Rooseveltowi w Białym Domu. Gen. 
Balbo będzie gościem prezydenta pod­
czas jednej doby. Eskadra wyruszy W 
drogę pow rotną przypuszczalnie w so­
botę.

L o t Wileya R o s t a
W edług otrzym anych w Moskwie wi* 

domości, lotnik am erykański WileY 
Post zamierza się zaitirzymać w Błago- 
wiesiz-czemsku. Pobyt jego w Irkucku 
przedłużył się na skutek ulewnych de­
szczów i gęstej mgły.

Katastrofa lotnicza
Hydro,plan włoskiego tow arzystw a 

„Aeroespresso", który  odleciał onegdsj 
z Faleronu do Rh-oidos z diwoma pasaże­
rami oraz czterem a ludźmi załogi, za­
ginął. W ładze greckie wysłały na po­
szukiwania torpedow iec „Psara".

Robotnicy popierajcl* 
swoje pismo



„ROBOTNIK", czwartek, 20 lipca 1933

Dzień wyroku
J * *  warszawski Sąd A pelacyjny  
WIF  ̂ rano wyrok w  SPRA-
Ł d u  V Z E S K l E j ‘ Na skutek decyzji 
PonownfI W/ ZSZeS° sPrawa powróciła

ie v in .  ■ ie z y  aKiu u*ku* -
Parii'n^"<i*>r°  . auze uznał, że  Polska  
Ludów  a  ^ C 2 n a  i Stronnictufoi o w e  t
Tarnowie," rodzai  n ow oczesn ej 
l o ż S Z Z J  £  f rok- Grabowski w y  
iiSocioJnri Sądem własną teorją o
kałoby ie  rewo}u cyj“, z której wyni­
k a j  dzieło™Wolu(: j e byw ają zazw y- 
nych" i ł  ’’Portyków  kawiarnia
Obron/i ” tezr°botnych adwokatów
pu n kt w id  Uł0WaIa 2 k o le i 81001ców    z9 nia; przemówienia obroń■
na Ber0Zn„ aszcza przemówienie Leo-
ne w p ra sie0 iT  m° gły byĆ ° dd° '  
cy Sad,, 7 l  cnociaz P> przewodniczą- 
mu 6{0S ab°rawski nie odebrał niko- 
wo" to,.. samo »ostatnie sło-
konieeZ’ ama P™giera uległo z
skieh SCl W re^aojach dziennikar •

•p "Pewnemu zniekształceniu" .
D u r R z CZekamy  na D E C Y Z J Ę  SĄ-
jej treśeiCZ W ^ ! 0’ nie Przesądzamy 
Beren*r,~ w torkowa mowa Leona
stron i UwyPukliła bardzo wiele
tychczneQmego a^iu oskarżenia, i do- 
b r z e s S Weg0 przebiegu procesu 
Gbroncv W rPzm aitych jego fazach, 
ze m  t P°wi*dzieli — w szyscy ra­
je. Nie ° ’ k a z d y  2 nas m yśli i czu-

ozemy nic dodać do tego, cooni n o w O  ' ?! n ic d o d a ć  do  te Ź°' Cf> 
Sąd Rro 1 l- N iechże rozstrzyga

W y 5 Pospo/ife/- Sdd -  wedłu}legaiacv 1 niezaw isły i me pod- 
y  naciskowi z n iczyjej strony.

S. K.

Dwa systemy handlu zagranicznego
Wymiana towarów w imię zysku przedsiębiorcy i wymiana toward' 
w imię interesu społecznego *

Dotychczas państwa identyfikują się 
z reguły z interesem poszczególnych 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych 
i rolniczych, czyli krótko mówiąc z in­
teresem kapitalistów. Państwo, które 
widzi tytko wielkich przedsiębiorców i 
wielkie przedsiębiorstwa, a nie widzi 
całości społeczeństwa i nie stale na sta 
ntoiwiisfcu całokształtu  gospodarstwa, na­
zywam państwem kapitalistycznem i 
klasowem Dopiero z chwilą, kiedy pań-

Zmiany w M.S. Wojsk.
Jak  się dowiadujemy, w Ministerjum 

Spraw Wojskowych nastąpić mają r:a je 
sieni b. r. zmiany na najwyższych stano­
wiskach.

Według krążących pogłosek, ustąpić 
mają: I wicemin. gen. dyw. Fabrycy 
oraz II w. min. gen. bryg. Fełicjam Sła­
woj - Składkowski.

Stanowisko I wiceministra Spraw W o) 
skowych zająć ma inspektor armji 
gen. dyw. Dąb-Biernacki z Wilna, s ta ­
nowisko II wicemir.-. i szefa adm inistra­
cji armji zająć ma Dowódca O. K. III 
gen. bryg. — inż. Litwinowicz.

W edług tych samych pogłosek, gen. 
Fabrycy obejmie stanowisko dowódcy 
Centrum W yszkolenia Armji w Rem 
bertowie. Jak ie  stanowisko zajmie gen.

| Składkowski — jeszcze niewiadomo.

foalef-sion „lewica”

stwo będzie brało pod uwagę cało- ] trzebnyc'h do wymiany z zagranicą 
kształt gospodarstwa i przedewsizyst- 
kiem własne społeczeństwo, to wów­
czas dop:ero państwo będzie bezklaso- 
wem, a do takiej bezklasowości pań­
stwa dąży Socjalizm. Cóż bowiem za in 
teres może mieć społeczeństwo w tern, 
by jaknajwiącej towarów w y w o zić  i by 
jpknaimniej towarów przywozić? Taki 
stan rzeczy może dać korzyści przedsię­
biorcom.

Przedsiębiorcom bowiem wszystKO je­
dno, dokąd towar idzie, byle tylko 
przedsiębiorstwo było w ruchu i dawa­
ło przedsiębiorcy zysk. Przedsiębiorcy 
będą mieli zysk nawet wtedy, gdyby 
praw ie cały tow ar wyszedł za granicę, 
a pozostała w kraju do konsumoji tylko 
taka ilość, k tó ra  jest potrzebną dla 
nędznego utrzym ania robotników zatru­
dnionych w przedsiębiorstwach. Nato­
miast społeczeństwo jest zainteresowane 
w tem, by jaknajwięcej produktów p o ­
zostało w kraju własnym, celem zaspo­
kojenia potrzeb własnej ludności, a na­
tomiast, by za granicę wyszło tylko ty­
le towarów, ile potrzeba do wymiany 
na towary obce, których warsztaty we 
własnym kraju wytworzyć nie mogą bib 
wytwarzają z trudnością-

Społeczeństwu nie zależy na wielkim 
Zysku przedsiębiorstw , lecz na wielkiej 
koiłsumcji ze strony własnej.

Mamy tedy przed sobą odnośnie do 
międzynarodowego współżycia gospo­
darczego doktrynę reprezentowaną 
przez kapitał-zm i doktrynę reprezento­
waną przez Socjalizm. Doktryna socja­
listyczna nie domaga się izolacji w sto­
sunku do zagranicy. Międzynarodowe 
współżycie gospodarcze będzie istniało 
nadal Chodzi jedynie o zmianę sys­
temu współżycia gospodarczego. Do­
tychczasowy system kapitalistyczny jest 
systemem ustawicznej walki międzyna­
rodowej, która  musi prowadzić do wo­
jen, a w czasie pokoju pozbawia szero­
kie sfery ludności potrzebnych do życia 
środków utrzymania, mimo możność, 
wytworzenia jaknajwiększej ilości Pr0_ 
duktów. Gospodarczy system^ socjali­
styczny umożliwia stały pokój między 
narodami, wprowadzając planowość i 
celowość w wymianie dóbr z za.gran■ - 
•cą, a w następstwie umożliwia plano­
wość wewnętrzną każdego państwa.

Celem planowości wewnątrz państwa 
jest pozostawienie produktów niepo-

Łmeryci kolejowi
P ro te stu ją  p r z e c iw k o  K rzy w d zie

t . . . . ___ n-rnr-ninnibńw. Z

R ew izje 9 9 *

o i aresztowania
li«nychdajrWieC20rem P°licia dokonał, 
B on k ów  i aresztowań wśród
lewicv“ ... U, działaczy ..Poalej - Sjon

r cy w W arszawie.

ZI-anegot ~  m iędzy iTlnym i —
^r' Ler*"-' .ne ?*' s ‘̂ Warszawy Lwa.
K o e r n e r ^ T  , ki,e r o w n ik a

’ 35 członkow organizacji, ze-
drukarni

branych w siedzibie „Strzechy robotni 
czej" przy ul. Karmelickiej.

„Poalej-Sjon-lewica“ jest p a rtją  najzu 
pełniej legalną. Dotychczas nie wiado 
n o , o co właściwie chodzi.

Żadnych druków nielegalnych 
znaleziono.

nie

Dostawy polskich hut
dla Sowietów na 30 mlljortów złotych
końca Sl? dowiadu’e ab Press’ dobiegły 
zwiększ r - ania poisko-sowieckie 0 
h a n d l o m  WZa’f T yCh tranzakcyj 
ma  zwięk na rok bieżący. Poważne- 
wieckie tS2If niu uległy zamówienia so- 
wie już z^ k polskich. Na podstą­
piły w P0r ych umów> Sowiety zaku- 

Sce z dostawą w roku bieżą-

Społecznej w m iesią^T num 0piekl 
migrowało z Polski 5 3«n1U r' ,b' w ye‘ 
więcej osób udało się i  r° W  Na>' 
nowe do Łotwy. Em i^ J *  °!Y sezo' 
do tego kraju objęła 2 ^  J o ^ T T  
Francji wyemigrowało w tvm 7 • 
1.838 osób, do P a lesty V  ~

-  145. £  luemiec wyniosła w maju r b i
dwie 37 osób. W tymże m iesiąc, «i . . eslącu powro-
N j w t k  ’U iZ-Zaźranicy 2010 ^Największa ilość powróciła z Francii 
Źdyż 1,103 osoby. (Press). * ranc>‘-

cvm około 130 tysięcy ton wyrobów hu­
tniczych, a mianowicie żelaza walcowa­
nego, szyn kolejowych i stali szlachet­
nej. Zamówienia te wykonane będą 
Przez hutę „Pokój" i inne huty śląskie, 
należące do „Wspólnoty interesów", 

ostawy hutnicze uskutecznione bę- 
ą 11 a warunkack kredytowych. Weksle 

sowieckie mają mieć 18-miesięczne ter­
miny p atności, a wystawione będą w 
Z ierk' , Pnłskiich. Dys-konto weksli so

bTBk:f k P ao i ^ dostawy
Sowieckie organizacje handlowe zgło­

siły również zapotrzebowanie na dosta­
wę pewnych ilości cukru j ryżu k zu .
rowanego. W kwestji dostaw tych to­
warów porozumienia jeszcze nie osią­
gnięto. Łuszczarnia ryżu w Gdyni oraz 
kartel cukrowniczy nie dały dotychczas 
konkretnych odpowiedzi na ofertę so­
wiecką.

Sfinalizowane już tranzakcje na do­
stawę wyrobów hutniczych w roku bie­
żącym opiewają na sumę około 30 mi- 
ljonów złotych.

Równocześnie — jak informują aj 
Press — Sowiety uzyskały w Polsce po 
większenie kontyngentów na dostaw, 
futer, kawioru i ryb.

aj.

W dniu 18 lipca 1933 r. w gmachu 
ZZK w Warszawie przy ud.' Czerwone­
go K n z v ia  20 odbyło się Ogólne Zebra­
nie emerytów kolejowych, n a  kto,rem, 
po p r z e m ó w ie n ia c h  t to w .  pos. Piotrow­
skiego, wiceprezesa ZZK Maxamina i 
Dudy, zgromadzeni uchwalili rezolucję
treści następującej:

„Zebrani em eryci kolejow i, n a  Ogólnem  
Z grom adzeniu  w dn iu  18 lipca 1933 r.. po 
ro zp a trzen iu  sw ej sy tuacji pod względem  
praw nym  i m ate ria ln y m  n a  tle  ositatmch 
posunięć  R ządu  w zak resie  zabezp ieczen ia  
em eryta lnego , s tw ie rd za ją , że w zw iązku 
z tem  z n a jd u ją  się w n iezm iern ie  oiez-
kiem  położeniu.

W  szczególności w skutek  zastosow anych 
obniżek zao p a trz e ń  em ery ta lnych  m e m a­
ją  należy tego  zabezpieczenia n a  sta rość , 
zo sta li pozbaw ieni p raw  nabytych , zostali 
pozbaw ieni pełnego  zao p a trzen ia  e m c ry  
lalnego  przy  pełnej w ysłudze e m ery ta l­
nej, zostali pozbaw ieni na leży tego  o d ­
szkodow ania  za u tra tę  zdolności do  p ra ­
cy z pow odu nieszczęśliw ego w ypadku, 
nie m ają  p raw a do pom ocy lekarsk ie j »ba 
członków  swych rodzin , nie m ają  p raw a 
do dodatków  ekonom icznych i zw rotu 
w pisów szkolnych  za dzieci, ^oizostaiac. 
na  ich u trzym aniu , ®ą obciążeni p o d a tk a ­
mi w stosunku  niew spółm iernym  do wy­
sokości o trzym yw anych zao p a trzeń , po ­
zo sta ją  w dalszym  ciągu pod c iąg łą  gro­
zą o k ro jen ia  em ery tu r 5 pozbaw ien ia  i tak  
już uszczuplonych upraw nień .

E m eryci z nacisk iem  p o d k re ś la ją , że 
ten  stan  rzeczy jes t wysoce anorm alny , 
że nie poizwala ab so lu tn ie  na  zapew nie­
n ie  egzystencji b. pracow nikom , k tó rzy  
w skutek  d łu g o le tn ie j sw ej służby  s ła li się 
n iezdo ln i d o  p racy  i że d la  u regulow ania  
osta tecznego  te j kw estji i s tw orzen ia  wa- 
runków  i całkow itej w tym  zak re s ie  pew ­
ności, konieczne jest:

1) uregulow anie praw nego p o łożen ia  e- 
m eryłów , b■ pracow ników  ko le jow ych  
p rzez  w y łączen ie  ich z  p o d  odpow ie­
dzia lności, p rzew id zia n e j w  pragm a­
tyce  s łu żbow ej, k tóra , jako  w ydana  
dla pracow ników , pozo sta ją cych  w 
c zy n n e j słu żb ie , nie m oże być  rozcią-

. dla
konsumcji ze strony ludności wewnątrz 
kraju.

N a tem stanowisku stanęła Komisja 
Centr. Związków Zawodowych w Polsce 
w swoich uchwałach, i to stanowisko je­
dynie jest stanowiskiem sccjalistycznem.

Ja k  długo nie można podjąć wym ia­
ny towarów z zagranicą przez państwo 
i na rachun-k państwa, należy prywatny 
handel, z zagranicą zamknąć. Inaczej 
znajdzie się każde państw o socjalistycz­
ne w  tem samem położeniu bez wyjścia 
w stosunku do zagranicy, w jakim znaj­
dują się obecnie Sowiety. Podjąć wy­
mianę towarów winno państwo socjali­
styczne tylko z tem państwem, które u- 
sunęło prywatnych przedsiębiorców od 
handlu z zagranicą, a tem państwem  jest 
obecnie tylko Rosja.

Socjalizm w Polsce winien tedy do­
magać się, by Polska w strzym ała 
pryw atny handel z zagranicą, pod­
jęła natom iast ze Związkiem Re­
publik Sowieckich wymianę towarów 
w kredycie otwartym. W zajemne p re­
tensje powstałe z tej wymiany będą o- 
bliczane w p eniądzu wedle parytetu, 
jednakowoż wyrównywane będą, — tak 
jak powstały, a więc w towarach. So­
wiety nie mogą z przedsiębiorcami pry­
watnymi prowadzić takiej „bezgotów­
kowej” wymiany towarów w kredycie, 
bo przedsiębiorcy prywatni nie mogą 
dać wielkiego i długotesminowego k re­
dytu, a nadto prywatni przedsiębiorcy 
muszą domagać się wyrównania w pie­
niądzu, a nie w towarach. Z tego jed­
nak nie wynika, byśmy odnośnie do gos­
podarstwa wewnątrz państwa wzorowa­
li się na Sowietach. W ew nątrz państwa 
dąży socjalizm do planowości, której 
celem jest zupełne zaspokojenie potrzeb 
ludności w miarę możności wytwórczej. 
Celem planowości jest tedy w pierw ­
szym rzędzie taki ustawicznie pow ta­
rzający się, rozdział produktów, by 
wszystkie sfery społeczeństwa mogły z 
wytworzonych produktów korzystać

Dla osiągnięcia tego celu nite jest na­
w et potrzebne przeniesienie własności

' r ' " '  w arsztatów  na Państwo. 
Istotnie jest to, że dyspozycja tak war­
sztatami, jak i produktami, ożyli kiero­
wnictwo w gospodarstwie, będzie n a le ­
żało do Państwa, które będlzie miało 
w swojem ręku apara t pieniężny.

DANIEL GROSS.

gnięta na by łych  pracow ników , z k tó ­
rym i sto sunek  słu żb o w y  zosta ł fo r­
m alnym  d ekretem  rozw iązany,

2) uregulow anie spraw y zabezp ieczen ia  
em eryta lnego pracow ników  ko le jo ­
w ych i em erytów  w  drodze  ustaw o­

daw czej;
3) w yłączen ie  z pod przerachow ania za­

opatrzeń  em eryta lnych  w dow ich i sie­
rocych, em erytów , w dów  i sierot, 
k tó rym  zaopatrzenia  em eryta lne, w d o ­
wie i sieroce zo s ta ły  przyzn a n e  przed  
1 sierpnia 1932 r.;

4) podw yższen ie  zaopatrzeń  em eryta! 
nych, w dow ich i sierocych do w yso ­
kości w ypłacanych  przed  1 m aja 1931;

5) przyzn a n ie  doda tków  ekonom icznych  
i w pisów  szko ln ych  na dzieci, p o zo ­
sta jące na u trzym an iu  i uczęszcza jące  
do szko ły ;

6) w yłączen ie  zaopatrzeń  em eryta lnych , 
w dow ich i sierocych z pod opoda tkc-  

wanta;
7) przyznan ie  członkom  rodzin em ery - 

tów, w dow om  i siorotom , pobierają­
cym  zaopa trzen ie  em eryta lne, p ra w i  
do o p iek i le k a rsk ie j;

8) uregulow anie spraw y odszkodow ań  
za n ieszczęśliw e w ypadki, z u w zg lę ­
dn ien iem  zasady, aby p rzy  100-%  ow ej
utracie zdo lności do za ro b ko w a n a  z 
pow odu nieszczęśliw ego w ypadku , 
p rzyznaw ać odszkodow anie  w w yso ­
kości 100% uposażenia;

9) rozszerzen ie  ulg p rzejazdow ych  przez  
p rzyzn a n ie  em erytom , w dow om  i sie­
rotom  3-ch bezp ła tnych  biletów  na 

rok.

Zgon wielkiej artystki
W  W arszawie zmarła znakomita 

artystka dramatyczna, H. Ordon Sosnow­
ska.

Ordon Sosnowska należała do rzęd.i 
najwybitniejszych artystek sceny poi 
skiej. Odznaczała się głęboką inteligen­
cją i wielką kulturą sceniczną.

lEtegaruAie i
oszczędne Runie 

iRznienki
noszą na, 

cireumuzni/c/u 
t oócasacA, fle k i ze 

■skóry gumenoęj
B e r s o n O k m a

Sta/ety: 
trwede, tanie, przyjem ny c/ód, 
Ceruj znacznie x*uócn&.

Przegląd prasy

Żniwa rozpoczęte
W niektórych okolicach Kongresówki 

i Wielkopolski rozpoczęły się już zbiory 
żyta na gruntach piaszczystych. W 0- 
kolicach o mocniejszej glebie począte* 
żniw oczekiwany jest z końcem bieżące­
go tygodnia.

Urodzaj żyta uważany jest za dobry, a 
w niektórych okolicach kraju taw et za 
bardzo dobry. Ujemną stroną rozpoczę­
ty c h  żniw jest niestałość pogody. W ko­
łach handlu zbożowego obawiają się pe­
wnego opóźnienia w pojawieniu s’.ę 
ziarna z nowych zbiorów na rynku 
handlowym. Zawierane do niedawna 
trar.zakcje na żyto z nowych zbiorów 
po cenie 18,50 — 19,50 zł. za 100 kg 
ostatnio ustały. (Press).

KUCHNI ZA USŁUGĘ poszukuje mał­
żeństwo bezdzietna. Marszałkowska aa 
14.
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Wieści z „martwego" domu! Zaniechanie biernego oporu
Fakty i dokumenty z Niemiec Hitlera
W o bozach  koncen tracy jnych

W ciągu tygodnia ubiegłego 200 
„szturmowców" hitlerowskich z Mona­
chium zostało osadzonych w obozie kon 
centracyjnym za „rebelję" w stosunku 
do „wodza". Kierownictwo hitlerowskie 
w Monachium ogłosiło, że zostali oni 
„ukarani za akty  gwałtu bez rozkazu". 
O co mianowicie chodziło? niewiadomo.

List Ludendorf fa
Gen. Ludendorff przesłał żałosny list 

do hitlerowskiego ministra Fricka. Miał 
to  być list „ściśle poutny", ale odpisy 
zaczęły niebaw em r krążyć- Niedoszły 
kandydat na dyktatora, podczas wojny 
dyktator rzeczywisty, nie tak  jeszcze 
dawno konkurent Hitlera skarży się i 
prorokuje groźnie:

„Żyd i Rzym rozbili razem ostoję n ie ­
mieckiej wolności — niemieckie wojsko, 
d la  którego ja  pracow ałem  w ozasach 
pokoju, i k tó re  ja prowadziłem  czasu woj­
ny. Dzisiaj Niemcy rozbiiają mój niemie 
oki ruoh wolnos'ciowy, Niemcy, z k tó ry ­
mi stałem  kiedyś w jednym froncie... Mi­
mo to będą dalej kroczył naprzód...

Cesarz chciał (w 1917 — 1918 r.) zbu­
dow ać nowe państw o przy pomocy socjal­
nych dem okratów  (? przyp. nasz). Wy 
chcecie zbudować nowe państwo przy po 
mocy kościoła. Soojalni dem okraci ode­
brali cesarzowi w ładzę Jak  się stosunki 
Hitleryzm rozoędizilł, jak  w iad o m o , or- 

ganłzacyjkę Ludendorffa j że  je d n a k  Lu- 
dendorfi jest napraw dę trochę... pomy­
lony, to zdaje się nie ulegać w ątpliw o­
ści.

„Aryjskie*' św ię to
Grupka hitlerowskich artystów z Mo­

nachium ogłosiła broszurę zbiorową, na­
wołująca do święcenia nie niedzieli, 
jako „przenikniętej tradvq’ą żydow- 
stw a" (?!), ale poniedziałku, jako dnia 
„tradycyjnie aryjskiego’ (?!).

A rys tok rac ja  
n a  s t a n o w is k a c h

Z pośród 10 mianowanych świeżo „ko 
m isarycznych” premjerów w poszczegól­
nych krajach Rzeszy, — 9 należy do a- 
rystokracji rodowej.

Nieźle, jak na „robotniczą" partję na­
rodowo „socjalistyczną"!

Deklamacja lojalności  
G o e b b e l s a

M inister Goebbels wygłosił przez ra- 
djo przemówienie, przypominające co do 
swej treści mowę Hitlera, wygłoszoną 
w Lipsku-

Goebbels m. in. powiedział: „rewolu­
cje niszczą tylko to, co winno być zbu­
rzone, by stworzyć miejsce dla nowych 
konieczności”.

Mówca oświadczył, i i  Rząd bacznie 
czuwa nad temi „bolszewickiemi ele­
mentami {wśród hitlerowców), które mó­
wią o „drugiej rewolucji”... Rząd zgod­
nie z wielkim zakreślonym planem roz­
począł walkę z chorobą czasu, jaką jest 
bezrobocie. Stanowi to najważniejsze 
zagadnienie, ku rozwiązaniu którego 
zmierzają jego wysiłki- 

Goebbels zaprzeczył w ten sposób po­
średni pogłoskom, jakoby on właśnie był 
jednym z protektorów  owego „elementu 
bolszewickiego".

Gloryfikacja  m o rd e rc ó w
Na zamku Saaleck w Turyngji odbyło 

się w niedzielę odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej na cześć dwuch oficerów ma

rynarki niemieckiej F ischera i Kerna, 
którzy dn a 24 czerwca 1922 roku doko­
nali zamachu na ówczesnego ministra 
spraw  zagranicznych Rzeszy dr, W alte­
ra  Rathenaua.

Zamachowcy, działający z rozkazu taj 
nej organizacji monarchistycznej „Con­
sul" zbiegli i przez dłuższy czas ukry­
wali się na zamku Saaleck, gdzie też o- 
saczeni przez policję popełnili samobój­
stwo.

W uroczystości połączonej z defiladą 
oddziałów „szturmowych" wziął udział 
tw órca organizacji „Consul” kpt. Ehr- 
hardt.

Na grobach obu oficerów złocono wień 
ce i wygłoszono mowy, przedstaw iające 
zamach, jako czyn patrjotyczny.

Komendant „szturm ówek” Himler 
oświadczył: „Tak, jak wy — gotowi je­
steśmy w każdej chwili nie szczędzić 
krwi własnej, ani cudzej, jeśli chodzi o 
ojczyznę”.

„Voelk’scher Beobachter" pisze, że no 
we Niemcy uchylają wyrok potępiający, 
wydany na oficerów, k trrzv  "przątnę- 
Ii" Rathenaua.

LONDYN, 19 lipca (ATE). Z Bombaju
donoszą, iż naskutek  zdecydowanej po­
staw y w icekróla Indyj, M ahatm a Garv 
dhi spow odowany zosta ł do ustępstw  
w spraw ie kursu przysizłej swej poli­
tyki. Zapow iedział on dziś, iż ogólna 
ke.mpa.nja cywilnego nieposłuszeństw a

będzie jednakże poszczególnym oaofto** 
oraz organizacjom swoboda „Łndywidual 
nego udziału w kam panji biernego opo­
ru ”. Kongres wszechinduski, będący za­
sadniczo przeciw nikiem  konitytuowanla 
kam panii cywilnego nieposłuszeństw a, 
zaaprobow ał dzisiejszą decyzję M ahat-

w projektow anym  pierwotnie zakresie: j nfy. Gandhi sam oświadczył, że narazie 
zostanie w najbliższym czasie zaniecha- j osobiście nie weźmie udziału w kam pa- 
na. Z dniem 1 sierpnia pozostaw iona nji biernego oporu.

P r z e d  K o ń c e m
Konferencji Gospodarczej

LONDYN, 19 lipca (ATE). Biuro ścisłe 
konferencji eko-nomicmej usta liło  wczoraj 
program  końcowego posiedzenia konferencji. 
Posiedzenie to odbędzie się w przyszły

czwartek. Poza Mac Donaldem oraz prze­
wodniczącymi poszczególnych komisyj wy­
głoszą przemówienia przewodniczący więk­
szych delegacy)

30 -kilometrowa wstęga ognia
CASABLANCA, 19 lipca (PAT). W 

pobliżu miejscowości Petit-Jean w cza­
sie pracy na roli od wybuchu w trak to ­
rze zaczął się szerzyć pożar, k tó ry  pod­
sycany silnym wiatrem , objął z n iesły­
chaną szybkością olbrzymi teren  i 30

Wrzenie w Zagłębiu
Protestacyjny strajR na Kopalniach
przeciwko obniżkom  plac

„Polonia” donosi:
W przemyśle węglowym Zagłębia już 

od szeregu tygodni trw a w alka robo t­
ników z przem ysłow cam ’, na tle obniż­
ki płac. W alkę tę zapoczątkow ało to ­
w arzystw o „Saturn", które  chwyciło 
się m etody „dobrowolnej" obniżki. Pod 
groźbą u tra ty  pracy  tow arzystw u dało 
się przeprow adzić obniżkę p łac na 
wszystkich swoich kopalniach „Satur­
nie", „Jowiszu", w  W ojkowicach i 
„M arsie" w Łagiszy. Śladem „Saturna", 
poszło Tow. Sosnowieckie, które  choć 
napo tkało  na opór robotników , zmusiło 
zdezorientow ane masy do kapitulacji. 
Obn;,żke przeprow adziło  w ten sposób 
Tow. Grodzieckie, oraz szereg pomniej

-ii r i m —nn u— i — 11— ~*—— — —~*

P o w ó d ź  w  K J e le c R ie m
Skutkiem  ulewnych deszczów w ez­

brana woda na Pilicy zniosła most, znaj­
dujący się na szosie Pilica - Wolbrom 
W qda zalała również budynek Sejmiku 
Olkuskiego i zerw ała do pewnej p rz e ­
strzeni szosę Pilica — Złożenie.

Nad Chmielnikiem i okolicą w powie­
cie Stopnickim przeszła burza z pioru­
nami i ulewą, k tó ra  zniszczyła kilka mo 
stów  i poprzeryw ała groble u stawów. 
W ezbrane wody zalały niżej położone

mieszkania, tak, że w niektórych wypad 
kach straż pożarna zmuszona była wy 
pompowywać wodę z mieszkam i piwnic.

W e wsi Śladków mały piorun uderzył 
w dom Stanisław a Radnika i zabił jego 
żonę i 3-letnią córkę. W zniecony p io ­
runem pożar zniszczył dom i zabudowa 
nia gospodarskie. We wsi Chamontówek 
skutkiem  uderzenia piorunu, zabita zo­
stała pasterka.

szych kopalń. Po strajku pro testacy j­
nym na Renardzie, czynniki urzędowe 
zdecydow ały się przysłać do Zagłębia 
swego delegata — głównego insjp. p ra ­
cy K lotta. Przyjazd jego ograniczył stę 
jednak do w ysłuchania opiuji i żalów 
zainteresow anych stron, a konferencja 
nosiła charak ter informacyjny,

W kilka dhi zaledwie po wizycie in­
spektora K lotta w Zagłębiu przem ysłów  
cy jakby na komendę przypuścić szturm 
na głodowe płace. Na wszystkich ko­
palniach, gdzie płace utrzym ały się na 
dawnym poziomie, w ubiegłą sobotę u- 
kazały się ogłoszenia o obniżce płac o 
15 prc-c. Ogłoszen:a takie w yw ieszono 
na kop.: „Renard", „Redan", „F lora", 
„Jakób", „Juljusz", „Kazimierz” i „Cze 
ladź". Na znak p ro testu  robotnicy na- 
Wiktorze, Renardzie, a wczoraj na Jul- 
juszu w Niemcach przeprow adzili jed­
nodniowy 9trajk protestacyjny. Na kop.
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Codzienne koisf.skaty 
„Robotnika"

„Kazimierz" zarząd, przewidując strajk, 
zarządził świętówkę. Ciekawe jest s ta ­
nowisko Zarządu kop. „Czeladź", która 
przed kilku tygodniami próbow ała prze 
prow adzić „dobrowolną" obniżkę, jed­
nak, spotikawszy się z® zdecydowanym  
oporem robo tn ;ków, listę cofnęła.

W międzyczasie obniżono o 30 proc 
cennik akordow y górnikom, a obeonte 
uw ażając w idocznie moment za odpo­
wiedni, przeprow adza się ogólną 15
proc. obniżkę.

Dalsze wiadomości z Niemiec na str. 2-ej.

IW W O

O bstrukcja . Doświadczenia, p rzeprow a­
dzone w klinikach dla chorób w ewnętrznych 
wykazuia. że naturalna woda gorzka , Fran- 
C lszka-Józefa" jest znakomitym środkiem 
przeczyszczającym, przynoszącym w ielką ulgę.

kim. pasem ognia ogarnął cały szereg
ferm, osiedli i t, d. oczywiście zbiory 
i inw entarz zostały  zniszczone do­
szczętnie. W wielu miejscach ra tu n ek  
był zupełnie niemożliwy. Na zgliszczach 
znaleziono 21 zwęglonych trupów. Prze 
szło 100 osób ciężko i lżej popamotnych 
przew ieziono do  szpitala.

Lot Posta
RYGA. 19 lipca (ATE). Z Moskwy dono­

szą, że rad iostac ja  so-wiecka w Irkucku po­
daje, iż lotnik am erykański Post, który  wczo 
ra j rano w ystartow ał z Nowosybirska, w ylą­
dował we wczesnych godzinaoh popołudnio­
wych na lotnisku w Irkucku. Po godzinnym 
odpoczynku i uzupełnieniu zapasów benzy­
ny Rost w ystartow ał w dalszą drogę, bio­
rąc  ku rs na Czytą — Chabarowsk.

i w c z o ra js z e j  mm
D olar 6.14; franlk franouśki 35.08; fraak 

szw ajcarski 172,5; funt szterling 29,8; mar­
ka niemieoka 210; sizyliing austrjącki 100,75 
korona czeska 25.

Stan pogody
W edług  P.I.M.

W Polsce nadal pogoda o saohmuiroeolu 
zmienmem, gdzieniegdzie z przelotne mi de­
szczami, zwłaszcza w północnej połowie 
kraju pochmurno.

O M

Moja noc bezsenna
Felieton o p ew ne)  k s ią żce

Do wszystkich niezliczonych kłopo­
tów, którem i szczodrobliwy los ho nie 
człeka  o-bdarza, przybyło osta tn io  jesz­
cze jedno całkiem  -niespodziewane u- 
łra.pienie z tymi pisarzam i am erykań­
skimi, mnożącymi się jak grzyby p o  d e ­
szczu.

Za dawnych dobrych czasów, w  okre 
sie wczesnej młodości niże’ podpis a ne­
go przeciętnie w ykształcony Inteligent 
polski z całej lite ra tu ry  am erykańskiej 
znał jedte-o n-azwłsko — Allan Edgar 
Poe— tudzież jeden pseudonim— M ark 
Twain.

Za niebyłe’ em dytę i głowacza ucho­
dził mąż, kitóry słyszał coś piąte przez 
dziesiąte o Longfellowie czy też Emer- 
sonie i świadom  był bezpłodnych, n ie ­
ste ty , usiłowań, p. W. Zyndram - Koś- 
ciałkowskiej, by spopularyzow ać w Pol 
see św ietne utw ory Bret Hartea. P ra ­

wda, na kilka la t przed wojną św iato­
wą k tóreś poczytne w ydawnictwo (bo­
dajże „Bibljołeka Dzieł Wyborowych") 
rozpow szechniło  dość szeroko „G rzę­
zaw isko” U ptona Sinclaira. Ale też na 
tem kończyła się w Pols.ce zmaomość 
lite ra tu ry  am erykańskiej.

D opiero po wojnie przyszedł u nas 
czas na pośm iertną sław ę Jack a  Lon­
dona, a wśród zwolenników  poezji i na 
sław ę — również pośm iertną — W, 
Whitmana. Były to  jednak tylko „miłe 
złego początki". Dziś zaledw ie ka tastru  
fa ofo/awia się w całej p e łn i Niby z 
dziuraw ego w orka sypią się w  tych 
Stanach Zjednoczonych młode, świeże, 
tęgie talenty. Piszą jak najęci coraz 
większe, ooraz grubsze tom iska. A u 
nas czyha na nich z pióram i w  garści 
bezbożna banda tłum aczów  i — biada 
m i nieszczęsnem u — tłum aczek!

Pierw sze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za oba 
ustępy końcowe z oirtykulu tow. B. Zie- 
mięcklego, za kilka ustępów z przem ó­
wienia tow. A. Prag iera  podczas roz­
praw y brzeskiej i za cały szereg ustę­
pów z mowy mecenacii Lenna Berenso- 
na.

Z mowy m ecenasa Berenaona uległo 
konfiskacie przeszło 200 wierszy.

W czorajsza 61-SZA
61-SZA

konfiskata naszego pisma w roku b ie ­
żącym oraz

321-SZA 
za rządów sanacji.

Co tamci napiszą, w net ci przełożą 
n a  język polaki, rozreklam ują, do czy­
tan ia  skuszą. Jak ie  zaś to skutki z* 
sobą pociąga — opowiem.

W padły mi niedaw no do ręki „24 go­
dziny" Br&mfielda *). Potw orna obję­
tość tej księgi (474 stronice bitego dru­
ku!) wzbudziła w mem sercu błogie na­
dzieje: „Miesiąc jak ulał, będę zasypiał 
nad tem  książczyskiem" pomyślałem z 
rozkoszą, wieloletnie bowiem doświad­
czenie nauczyło mię, że niemasz lepsze­
go środka na sen niż książka.

W  tej więc intencji położyłem się pe­
wnego pamiętnego wieczoru do łóżka 
z Bromfieldem w ręku, a oczka mi się 
już kleiły. Czytam minutę, dwie, cztery 
czu ję /ź le  się coś dzieje: ten stary  H ek­
tor Champion to wcale interesujący o- 
sobnik, niemniej jak i jego kompanowie 
przy stole — powieki zam iast się stulić 
ostatecznie, coraz się szerzej otwierają.

Większe składki— Mniejsze emerylury—
Płatna pomoc
T o  no ¥ 3  ciosy w urzędnli ów magistrackich

Dnia 18 b. m. odbyło się w lokalu
Stowarzyszenia P ra c --* w B ..tó w  Samorzą­
dowych, zebranie delegatów kół Związ- 
.•k • r.a rtćrem  < aw i -o vazna spra­
wę ustosunkow ania się pracowników 
miejislkilch do groźnych postanow ień R a­
dy Nadzorczej M agistratu m. st. W ar­
szawy.

Ja k  się okazuje Rada postanowiła, w 
związku z wejściem w życie Ustawy Sa 
tnorządowej, wnieść na posiedzenie za­
rządu miasta, co następuje:

projekt powiększenia składek em ery­
talnych od 3 do 5 proc., wydłużenia o- 
kresu służby, uprawniającego do 40% 
emerytury, z 10-ciu — na lat 15; w pro­

wadzenia opłat minimalnych za t. zw. 
biuletyny lekarskie, t. zn. karty  upra­
wniające do korzystania z pomocy le ­
karskiej. Dotychczas karty  te wydawa­
ne są bezpłatnie. W niosek brzmi, że 
każdy bez wyjątku pracownik miejski 
opłacać będzie 50 gr. od biuletynu,

projektuje się również wprowadzenie 
w przyszłości drobnych opłat za same 
porady. Zebrani przyjęli wiadomość o 
uchwałach Rady z zaniepokojeniem. 
Narazie żadnych postanowień niie po­
wzięto. W śród pracowników miejskich 
przeważa zdanie, że zarząd Związku, 
samorządowców i tym razem okaże się 
układnym wobec zarządu miasta.

*) Louis Bromfield „24 godziny". P rzekład
Bo-lesławy Kopelówny. W arszaw a 1933 roku. 
W ydawnictwo J . Przeworskiego.

Ha, trudno, w ypróbowany środek nara­
zie zawodzi, ale przecie za chwilę oka­
że swój skutek.

Czytam... Czytam godzinę, dwie, trzy. 
Uciekł sen za góry, lasy!... J a  oczu o- 
derw ać nie mogę od książki. Co za ty ­
py! Co za postacie! Jakiż splot prze­
dziwnych wydarzeń, jakie mnóstwo zdu­
miewających wypadków w ciągu 24-ch 
godzin.

Cwaniak z tego Bromfielda nielada, 
ale i majster jak się patrzy, nie co­
dzienny i nie pospolity.

Jednam  słowem nie poniechałem 
książki pókim nie dojechał do ostatniej 
kartki.

O czyw iśce o śnie nie było już mowy, 
prosto od Brcmfielda musiałem gnać 
do biura i orać tam jak wół pod batem.

O mały włos nie straciłem  tego dnia 
posady, bo mi się rzeczywistość prze­
dziwnie poplątała z dziejami ty cli 24-ech 
godzin i zachowywałem się tak, jakbym 
z książki wyskoczył. No, ale chwała Bo­
gu, skończyło się szczęśliwie. Czy jed­
nak zawsze tak  będzie — nie wiem. I

przeto ostrzegam. Głoszę wszem wobec:
Ziomkowie mili, narodzie polski, 

chrześcijanie i żydzi — nie czytajcie tej 
książki! Za ciekawa jest, sen odbiera, o 
czasie posiłków każe zapominać, oczy 
psuje, serce przyprawia o przyśpieszone 
kołatanie.

Macie — li czytać, to czytajcie lepiej 
coś z  rodzimej twórczości np. dzieła 
Kadena - Bandrowskiego, uśpią was 
odrazu i mocno, ale Bromfieldowi daj­
cie pokój. Dajcie pokój, kochani! Nie 
bierzcie ze mnie złego przykładu, bo go 
już czytam po raz trzeci.

***
Zasię ow ą tłum aczkę — Bolesławę 

Kopelównę należałoby właściwie uka­
mienować... Nie tylko bowiem przetłu­
m aczyła tę arcyniebezpieczną książkę, 
ale dokonała swego karygodnego dzieła 
z ogromną sumiennością, prawie z pie­
tyzmem, — językiem swobodnym, po­
toczystym i gładkim. Tedy nie może być 
dla niej litości!

Krzysztof Smotryc*.
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Czy to nie wystarcza?"
^  tym wypadku jakoś nie wystarczyło
Członek „Legjonu Młodych" zakuty w kajdany

Tabelka

W iele* charakterystycznie zajście wy- 
dlarzyło się na przejeździe kolejowym 
^  Żbikowie koło  Pruszkowa.

D« budki ze słodyczami, k tóra  araai- 
~i 'e opodal, podszedł ozłlonek „Le- 
SlORu młodych", niejaki Hugo Źmijew- 

_ L po  napiciu się sodowej wody, 
®h« a ł  zapłacić w łaścicielce budki zgię- 
^ m onetą dwuiziłotową. Sprzedawczyni 

R enety  tej przyjąć nite chciała.
W ówczas Żmijewski sprow adził peł- 

®iącego w pobliżu służbę policjanta i w 
lego obecności zgiął inną dw uzłotówkę. 
Poczem chciał tą znowu m onetą uregu- 
ować należność i zmów spotkał się z 

® mową. Żmijewski zapytał wobec te* 
Policjanta, czy sprzedaw czyni maże

w ten sposób postępować, a otrzymaw" 
sizy odpowiedź potw ierdzającą, obda­
rzył policjanta obelżywym epitetem . 
Gdy policjant zażądał od Żmijewskiego 
dowodu osobistego, Żmijewski wskazu* 
jąc na znaczek „Legjonu młodych", za­
pytał: „Czy to  nie w ystarcza"? W yni­
kła sprzeczka, w rezultacie kitórej Żmi­
jewski uderzył policjanta laską. Zanosi­
ło silę na bófkę. Ponieważ Ż. był w  to­
warzystw ie kuzyna, policjant uważał za 
właściwe wezwać pomocy. W krótce zja­
wił się drugi policjant. Żmijewski i jego 
kuzyn, po krótkim  oporze, zostali zaku­
ci w kajdany i odprowadzeni na poste­
runek policji.

W y m o rd o w a n ie  c a łe j  rodziny
^  Ropozinle pod Płockiem

“ ocy z dsniia 17 na 18 b. m. w poło- 
Ym o  8 kim od Płocka Rogoeinie 

J^VmordOwana została  rodżima Jakóba 
®ina z Płocka, który w  Rogozinie 

teierżawiił ogród.
atnordowani zostali śpiący w budzie

P- Ciunkiewiczowa
w Krakowie

paru  dniami przyjechała do
^ ai£oiwa z Francji „hirabitaa" Ciunkie-

 ̂ Wai głośna z procesu o oszustwo
c*le a’C'y*'n'e . Przybyła ona z Francji

m uregulowania siwoich spraw  i w
^  rawie apelacji, jaką w niósł jej obroń-
i _  j ' W oźniakowski. Odbyła z nim

1 _«rencję, gdyż proces apelacyjny
>za się. Rozpraw a odbędzie się w je 

®'em.

z ^>a'Itr ^ ’uink ie w iiczio w  a wygrała proces 
_  ^ , ^ rasi' n°wą, wdową po am basado- 

e ołsizewidkim w Londynie, Krasinie. 
regulowała spraw y m ajątkowe. Peł- 
mocnika swojego, k tóry  obciążał ją 

ją te k °C€S*e żak o w sk im , usunęła. Ma- 
nzadVWe Fraila^ Przyprow adziła dto po- 
u i 15' Ghodizi obecnie po Krakowie 
na atla We w spaniałe suknie, przybra-

W W ó  l0Ĉ  bitŻUter^ '  ^ ' 3 CE( °d 

Obecnie wyjechała na Hel.

Wiec w Drobinie
,g 0» -  o * v !

Przez OKR PPc m S" 0,rgan!'zowai^  
około i (Wi i j  °‘ck- Zebrało sic 
mocny pr ,7P' i Nastrói M  barefeo“ b t t e e m w a i ,  tow  t sen  K!u.

Mi .T 1 ^byliski z Płocka, 
folim^ Inn€mi> om awiano program  
^ d o p r a c o w a n y  prac7  W ydział W rcf

ogrodowej, prawdopodobnie w czas'e 
snu, 24-letrni Rubin Klein i 21-letni 
A zrael Klein. Ciężkie obrażenia cieles­
ne odimeśli śpiący w dlrug’ej budzie: 60- 
letn i Jakób  Klein i jego 17-letnia córka 
Regina.

Przew ieziony do szpitala w Płocku 
Jakób  Klein zmarł, nie odzyskawszy 
przytomności. Reg'na Klein doznała 
w strząsu mózgu i straciła  jednio oko. 
Rany zadane byiły jakicmś tępem na- 
nzędzłem.

Istnieje przypuszczenie, iż rest to 
zemsta, albo czyn szaleńca. Policja 
wszczęła energiczne dochodzenia.

Sprostowanie urzędowe
W Nr, 240. z dnia 9 lipca r. b. ,,Robotni­

k a ” został zamieszczony artykuł p. t. „A re­
sztowanie referen ta  U rzędu Ziemskiego za 
nadużycia przy sprzedaży majątków '. Po­
nieważ kom unikat ten zaw iera informacje, 
nieodpow iadające rzeczywistości, przeto 
Ministerjum prosi o zamieszczenie następu­
jącego sprostow ania:

,,1) Ujawtrtioine przez Okręgowy Urząd 
Ziemski w W arszawie nadużycia nic wspól­
nego z udzieleniem zezwoleń na sprzedaż 
m ajątków ziemskich, a tern samem z „ob­
szaram i maiącemi ulec parcelacji" nie m ia­
ły  lecz pow stały na tle w ydaw ania odpi­
sów inny oh zaświadczeń.

2) Nadużyć tych dopuścił się nie referent 
Okręgowego U rzędu Ziemskiego, lecz kon­
traktow y pracow nik manipulacyjny.

3) N iepraw dą jest, i e  „Białowiejski po­
siadał całą organizację fa łszerską n siebie 
w biurze", natom iast dochodzenie służbo­
we stwierdziło, źe do tej afery  poza Bia- 
łowiej,skim ni'kt z personelu Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego w W arszaw ie ant też 
Powiatowych Urzędów' Ziemskich nie na- 
’eżał"

Kierownik G abinetu Ministra:
(—) podpis nieczytelny.

loterji książkowe; T. U. R.
Nr, Nr.

Nr. losu książki Nr. losu książki

2414 — 403 2781 — 527
15 — 589 S3 — 475
16 — 213 91 — 246
26 — 83 98 — 79
30 — 577 78 — 19
54 — 103 2816 — 595
59 — 491 20 — 476
64 — 374 34 — 510
72 — 409 36 — 92
75 — 454 44 — 533
76 — 473 49 — 516
82 — 368 56 — 145
88 — 366 59 — 371
93 — 223 67 — 562

2871 — 266 2924 — 500
72 — 392 33 — 216
68 — 325 44 — 514
87 — 335 30 — 536
89 — 152 46 — 147
95 — 105 56 — 35
% — 407 58 — 76
98 — 453 73 — 194
99 — 307 74 — 157

2902 — 55 78 — 384
04 — 402 90 — 18

105 — 170 97 — 471
06 — 47 08 — 289
11 — 81

Co grają w Teatrach?

Główna wygrana Nr. 
Żeromskiego padły na

600 — komplet dzieł 
loe Nr. 2018.

TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie
ciekawa sztuka z życia sowieckiego A, Afi- 
nogenowa p. t.: „Dziwak'', w reżyserii E 
W iercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej.

TEATR NARODOWY Dziś i codziennie 
komedia angielska Hoodgee'a i Percival'a 
„Hau-Hau".

TEATR NOWY. Dziś komedia Deval’s 
..Stefek”.

TEATR LETNI Dziś i codziennie 4-tlclo- 
wa sztuka Michała Bułhakowa Mieszkanie
Zojki”.

TEATR POLSKI: Do piątku włącznie
sztuka Jerzego Tepy „Fraulein D oktor". W 
próbach w iedeńska komedia Maara p. t.: 
„Porucznik Przecinek"

TEATR MAŁY. Komedja Connera „Ro­
xy ' grana będzie dziś po raz ostatni. W 
piątek, z powodu próby generalnej, przed- 
st a w ienie zawieszone. W sobotę premjor* 
głośnej węgierskiej komedji S Zagona p. t 
„D iim by” w reżyaerji T. Trzcińskiego, r  p. 
Zaklicką w roli tytułow ej. Nowość ta  gre­
na była w tym sezonie z nadzwyozajnem 
powodzeniem w Poznaniu i w Wilnie.

TEATR KAMERALNY chwilowo zam­
knięty

TEATR „REX". Codziennie rew ja „F ron­
tem do m orza" z udziałem całego zespołu * 
gościnnym występem W iktora Chenkina

TEATR „MORSKIE O K O '. Nieczynny 
przez okres letni.

TEATR „8 m. 30” daje dziś am erykańską 
operetkę Youmansa „No. no, N anette”.

TEATR im ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... W iosna..” Ja - 
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR R EW JI „MIGNON". Codziennie 
rewja „Zjazdy na gwiazdy”.

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych rewje „Każdy sobie 
rzepkę skrobie".

TEATR ŻAGIEW na Pradze, Zamoyskie­
go 20. Dziś o g. 8.30 „Dziewczyna z bruku '.

Śm ierć  2-ch k o b ie t  w  je d n y m  dom u
Nocy ub. przy ul. Złotej 49, zmarły 2 

kobiety. Szczegóły śmierci są następu­
jące. W  mieszkaniu Abrama Mendla

e^t, Mb

Samobójstwa
17-letnia M chalina Jaroszyńska, han 

dlarka, pragnąc pozbawić , ę  życia, na 
piła się esencji octowej.

20-letni Marjan Gucz, robotnik (schro 
nisko na Annopolu, barak  Nr. 25), tąrg 
nął się na życie, napiwszy się kwasu so1 ■ 
nego.

Ofiarom zawodów życiowych pomocy 
udzieliło Pogotowie, poczem Ja ro szy ń ­
ską przewiozło do szpitala św. Łazarza. 
Gucza zaś — do Przem ienienia Pańskie 
go-

Zatrucie gazem
Przy ul. Akadem ickiej 5, w gmachu 

Centrali Akademickich Bratnich Pomo­
cy, znaleziono zatrutego gazem studenta 
Wolnej W szechnicy Polskiej, 25-1, J ó ­
zefa Pękalskiego. D esperat trzym ał w 
ustach ru rkę  od maszynki gazowej. Po 
nieważ służba gmachu w porę dostrze 
gła wypadek, przeto Pękalskiego po u- 
dzieleniu pomocy przez Pogotowie, p rze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus. Powód 
targnięcia się na życie — Ł'ie ustalony.

Rozenblita, przebyw ała mafka jego, 70- 
letnia Chaja-Małlka, chora od 2 tygod­
ni. Około północy staruszka stracił r 
przytomność i w krótce zmarła. S ą­
siadka Rozenblita, 53-letnia Józefa Ka- 
mieńczakowa, obudzona płaczem i ro z ­
paczą sąsiadów, wyszła na balkon i spo 
glądała do mieszkania Rozenblita. Po 
pewnym czasie K., prawdopodobnie z 
przejęcia się dostała ataku sercowego. 
Domownicy rzucili się r.a ratunek, wzy 
wając jednocześnie 2-ch lekarzy W  cza 
sie udzielania pomocy, Kamieńczakowa 
również zmarła.

Bójka lokatora 
z sublokatorem

Przy ul. Pawiej 39, sublokator miesz 
kania Antoniego Ratajczaka, Antoni Ka 
miński, zalega w opłacie komornego za 
2 miesiące. Ratajczak, obawiając się 
eksnrsji, przyjął nowego sublokatora, 
przeto część swych rzeczy przeniósł d~ 
pokoju Kamińskiego. W tedy wynikła 
sprzeczka, k tóra  zakończyła się bójką. 
W  wyniku Ratajczyk i Kamiński zostali 
poszwankowani, doznając potłuczenu: 
rąk  i pleców. Po-szwank owani udali 
się r.a opatrunek na stację Pogotowia.

Co usłyszymy w radio?
CZWARTEK DN. 20.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z  płyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
11.57 Sygnał czasu 12.05 K oncert wokalny.
12.25 Przegląd Prasy. 12,33 Komunikat m e­
teorologiczny. 12.35 Muzyka z płyt. 14.55 
Muzyka z płyt. 15.05 Wiadomości bieżące. 
15.10 Komunikat Instytutu Eksportowego.
15.15 Muzyka z płyt. 15.25 Komunikat gos­
podarczy, 15.35 Muzyka z płyt. 15.45 K ro­
nika harcerska. ' 15.50 Muzyka z płyt. 16.00 
Transm isja ze Lwowa. 16.30 Muzyka jazzowa 
17.00 „W spółżycie dzieoi” 17.15 Koncert 
popularny. 18.15 „Zwiedzajmy północ Pol­
ski”. 18.35 K oncert kameralny. 19.20 Rozma­
itości. 19.35 Program  na dzień następny. 
19.40 Feljeton. 20.00 K oncert. 20.50 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 „O lnie i w ełnie". 21.10 
K oncert. 22.00 Muzvka taneczna, 22.25 W ia­
domości sportowe. 22.35 Wiadomości dla ko­
munikacji. 22.40 Muzyka taneczna.

PIĄTEK, dn. 21 b. tn.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Gospodarstwa 
Domowego. 11.57 Sygnał czaeu. 12.05 T rans­
misja z „Bagateli”. 12.33 Komun. Meteor. 
12.35 Dalszy ciąg transm. z Bagateli. 12.55 
Dziennik południowy. 14.55 Muzyka z płyt- 
15.05 W iadomości bieżące. 15.10 Komunikat 
Inst. Eks-portowego 15 15 Muzyka z płyt.
15.25 K om unikat Gospodarczy. 15 35 Muzy­
ka  z płyt. 15.45 Chwilka lotnicza. 15.50 Mu­
zyka z płyt. 15.55 Chwilka morska 16 00 
Transm isja z Ciechocinka. 17.00 „Co pań­
stwo zrobiło d la  kultury fizycznej" — wygł 
płk. W ł. Kiliński. 17.15 K oncert solistów.
18.15 Odczyt. 18.35 Muzyka lekka. 19.15 
„Dokąd jechać i jak się urządzić"?. 19.20 
Rozmaitości, 19.35 Program. 19.40 „Na w i­
dnokręgu”. 20.00 Koncert symfoniczny. 20.50 
Dziennik W ieczorny. 21.00 W eekend. 21.10 
Dalszy ciąg koncertu  22.00 M uzyka tanecz­
na. 22.25 W iadomości sportow e. 22.35 W ia­
domości dla komunikacji lotniczej. 22.40 
Dalszy- ciąg muz, tanecznej.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA . A *  ł_„Śpiew, całus, dziewczyna". 

h a T y " ^  ”MafadU“ 1 „Szlakiem 

"P°d twoją obroną". 
RENA: „Miłość złoczyńcy" i „Ro- 

*•<> i Julcia". 
ATLANTIC; „Romans sekretarki".

ra" A^ A: R e w j a  ” P o d  P °lsk«ł bande'ą i film.
CAPITOL: „Kik!" i „Nagana" 

SINO: „K obieta z rejestru".

* » o S ;° us.?EUM : '•A w » • • » ■ » * «
C Q lo s s e u m  MAŁE: „Nowoczesny 

?? Kichot" i „Widmo śmierci",

”NOC W ra |“" ’ ”P° n,C*nik
iv e^V .^A L : „Tajemnica toru wyścigo- 

°  ' „Gwiaździsta eskadra".
A M a. „Obcym wolno całow ać" i 

’ muzykant".
jv .^ 'b k ?W OOD: „Ewa" i rewja „Zalo-
ł  1 P'eszczoty".

G ? n n M: ”T rader Horn“-
- RJA  (w ogrodzie): „Eskadra

RPt tU  ”SUm i G^ n “' 
Ur\r "A rka Noego" i dodatki.

cz!i?V  W 0 0 D : -W  służbie fled-
' rewja.

s k £ AJESTIC: >’FUP i FlaP w małżeń- 
niewoli".

* MAJESTIC
POCZ. 6

LUX: „G ehenna dziewczyny". 
KOMETA: „Roma Express" i rewja. 
MASKA: „W yrok m orza" i „Iglo". 
METROPOLIS: „Życie za złoto" i 

w y stę p y  artystów .
MEWA: „Człowiek, którego zabi­

łem" i „Droga do raju".
M IEJSKI: „C zem p".______________

DŹWIĘKOWY |  T T  i  K U  I
KINOTEATR - P T  1  J L z  J  O  1

W idzowniz chłodna, idealni* w entylowana. 
Początek o godz. 6.30.

O K R E S  L E T N I C H  W Z N O W I E Ń

c z e m p
Dla młodzieży dozwolony,

Następny program t

BLOND VENUS

WIADOMOŚCI SPORTOWE #

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
. *<Ostatnia Eskapada" i „Cohn
' o  W HolYwood“.
, „ -Ludzie w hotelu" i „Pojedna-

“ p y m  T ^ : WS2y w W arszawie) 
PETIT TRIANON. „Komenda serc" 

i „G ehenna kobiet". 
PRAGA: „K obieta x  M onte Carlo" 

i „Rycerze Dzikiego Zachodu". 
RIVIERA: „Bezdomni" j (Iiq  c p j .  

w iaka". 
ROMA: „B łękitna rapsodja" i Białe 

piekło". 
ROXY: „Romeo i Ju lcia" i „M andżu- 

rja płonie" 
SPLENDID: Nieczynny. 
STYLOWY: „Młodość na zamówię- 

nie".
TOMBOLA: „Szary dom" i „Pies2.

czotka". 
TON: „Mumja". 
UCIECHA: „Con^orilla" i „Afera 

m ężatki".

DUBIENSKA I WITTMAN — 
MISTRZAMI ŁOTWY,

Finałowe mecze międzynarodowego 
turnieju tenisowego o mistrzostwo Ło­
twy przyniosły Polakom duże sukcesy. 
Mimo udziału licznych zawodników z 
Łotwy, Estonji, Austrii, Czechosłowa­
cji i Niemiec Polacy zajęli bezapelacyj­
nie pierwsze miejsca.

W finale gry pojedyńczej pań Dubieó- 
ska pokonała mistrzynię Łotwy Zee- 
berg łatw o w 2-ch setach 6:1, 6:3, zdo­
bywając m istrzostwo Łotwy na r 1933.

W grze pojedyńczej panów W ittman 
pokonał w pół finale A ustrjaka Esser- 
m ana 7:5, 6:1, 7:5, a w finale odniósł 
rw ycięstw o nad Pachowskym (Czecho­
słowacja) w 5-ciu setach 2:6, 6:2, 3:6, 
6:0, 6:4, zdobywając również m istrzo­
stw o Łotwy.

PIRENEJE PRZEBYTE.

Etap pirenej-ski ,,Tour de France' z 
Aix-le-Therm es do Luohon wygrał 
Louyet przed Speicherem i Niemcem 
Stoepplem.

Na 17-ym etapie z Luchon do Tarbes 
na 91 kim. zwyciężył Aerts (Belgja) w 
czasie 2 godz. 57 min.

O statni etap pirenejski, najtrudniejszy, 
z Tadbes <k> Pau na 185 kim. wygrai 
G uerra w czasie 7 godz. 23 sek, przed 
Speicherem  i M art ano. E tap  ten  był 
niesłychanie ciężki i prow adził przez 
niektóre przełęcze znajdujące się na 
wysokości około 2.200 m. nad poziomem 
morza.

W  klasyfikacji ogólnej prowadzi 
wciąż Francuz SpeAcher przed Włochem 
M artano i W łochem Guerrą.

W klasyfikacji państw  na pierwszem 
miejscu kroczy dalej Francja przed Bel­
gią, Niemcami, Szwajcarją i Włochami.

Ogółem do przebycia pozostało jesz- i 
cze 5 etapów.

DWA MECZE WIEDEŃSKIEGO 
HAKOAHU W WARSZAWIE.

W najbliższą sobotę i niedzielę ba­
wić będzie w W arszawie wiedeński Ha- 
koah. Rozegra on dwa mecze z rep re ­
zentacją W arszawy (w sobotę) i Legją 
(w niedzielę).

Hakoah, który znajduje się obecnie w 
doskonalej formie, przyjeżdża w najlep­
szym składzie.

W arszaw a przeciwstawia Hakoahowi 
swą najlepszą jedenastkę w składzie: 
Domański, Btiłanow, M artyna, Hahn, 
Cebulak, Przeździecki II, Szczepaniak. 
Zgliński, Nawrot, Przeździeoki I, Kom- 
gold.

Jako  przedmecz grają pierwszego

Rob. Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJ! LETNICH
urządza kolonie letnie dla kobiet pra- 
culących w okolicy W arszawy od dn 
20 czerw ca po 2 zł. dziennie.
Zapisy przylmuje sekretariat R. T. o. a.

ul. Leszno 53. 
Poniedziałek, środa, piątek od 5 — 7 
Wtorek, czw artek, sobota od 10

PRZYCHODNIA SPECJALNA

kred d . g i s e r a
■ B. A systenta K lin ik i B eriińskiei 

C H M I E L N A  4 7 ,2- gi dom  od D w orca G łów nego)
tU C M C D V r7 M P  {specjalnie chronlcine).
W e n L K T  L ł O L  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Diatermia. Sollux. Lampa kw arcow a. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 Zł.

dnia dwie reprezentacje klasy A, z k tó ­
rych jedna wystąpi w składzie: W ałaęh, 
Goldberg (Gwiazda), Frydman, Wajc- 
man, Zelcer (Makabi). Feinbaum II, 
Freiman, Jungerman, Se linger, Szulzyn- 
ger, Goldenhar, a drug- w składzie: 
Brzostek, Bazylczak, Malinowski, Za­
słonka, W ierczak, Wróbel, W alentyno­
wicz, Baryła, Górski, Zaharadża, Bzdak

Drugiego dnia w przedmeczu Drukarz 
będzie walczył z Bar - • Koohbą.
UCHWAŁY MIĘDZYNARODOWEGO 

ZW. TENISOWEGO.
W Londynie, w czasie rozgrywek 

W im bied onu odbyło się posćedzenje 
międzynarodowego związku tenisowe­
go, w którem  brali udział przedstaw i­
ciele 27 państw.

Zebranie rozpatryw ało wnioski, do­
tyczące rozgrywek o puhar Davisa. Za­
akceptowany został wniosek francuski, 
w myśl którego sędzia główny może 
dowolnie zmieniać sędziów liniowych 
w czasie meczu. W niosek węgierski, do 
magajacy się, aby rozgrywki o puhar 
mo^ły odbywać się wyłącznie na tw ar­
dych kortach ziemnych (nie traw ia­
stych), wywołał liiczne z a s trzeżen i i 
został wycofany- W niosek szwajcarski o 
zmianę zaakceptowanego na rok b ie­
żący systemu rozgrywek eliminacyjnych 
o puhar Davisa nie zdobył aprobaty.

W reszcie zebranie uchwaliło, ie  te ­
nisiści pozaeuropejscy, startujący w roz 
grywkach o puhar Davisa, mają praw o 
do zwrotu wszystkich kosztów podróży.

76 P. P. (GRODNO) — MISTRZEM 
OKRĘGU BIAŁOSTOCKIEGO.

W Białymstoku w finałowym meczu 
o m istrzostwo okręgu białostockiego 
drużyna 76 pp. (Grodno) pokonała 
ŻKS. B iałystok 3:1.
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Pali siĘ w Marokki i Londynie

Przed kilka dniami wybuchł w dziel* 
nicy portow ej Londynu wielki po­
żar, w iabryce chmikalji.' Pożar rozsze­
rzył się z przeraźliw ą szybkością na o- 
taczające zabudowania. W  krótkim  cza­
sie stanęły w płomieniach składy drze­
wa, oraz trzy domy. W obec niebezpie­
czeństwa rozszerzenia się pożaru musia­
no ewakuować całą ulicę. Słup ognia 
wynosił około 15 mtr. Straż pożarna 
zdołała zlokalizować pożar dopiero po 
wielkich wysiłkach. S traty  m aterjalne 
wynoszą kilkanaście tysięcy iuntów. O 
rozm iarach pożaru pewne po/ęcie daje 
nasza ilustracja.

Równocześnie depesze doniosły o ka­
tastrofalnym  pożarze w M arokko w 
miejscowości Konitra. Pożar, który  po­
w stał z nieustalonej jeszcze przyczyny 
spowodował olbrzymie spustoszenie. 
W edług dotychczasowych obliczeń zgi­
nęło w płomieniach 31 osób. Natomiast 
liczba rannych jest stosunkowo niewiel 
ka. Akcja ratownicza była niezwykle 
utrudniona wobec braku wody w najbliż-

H u m or  z a g r a n i c z n y

szej okolicy. Słup płomieni dochodził 
w niektórych miejscach do 50 m. w yso­
kości. Ogień zniszczył ogółem przestrzeń 
40 km. Dopiero po kilkunastogodzinne! 
akcji zdołano pożar zlokalizować i c zę ­
ściowo przywrócić komunikację telefo­
niczną z terenam i, na których szalał po-

Słup ognia
wysokości 300 mtr.
bije Ź k r a te ru  w y g a s łeg o  wulkanu

Z Bukaresztu donoszą, że gaz b ło t­
ny wydobywający się z krateru  wy 
gasłego wulkanu w miejscowości 
Cojps'a w Siedmiogrodzie eksplodo­
wał i pali się już od 5-ciu dni mimo 
wszelkich wysiłków ugaszenia pożaru. 
Słup ognia, bijący w górę na 300 me 
trów przedstawia jedyny w swoim 
rodzaju widok. W  promieniu kilku­
dziesięciu kilometrów cała okolica o* 
świetlana jest przez pożar.

W pobliskich miastach Sibiu i Me* 
diasz daje się zauważyć wielki n a ­
pływ turystów, przybywających z 
całego kraju, celem obejrzenia niezwy 
kłego widoku. Władize kolejowe 
wysyłają na miejsce specjalne pocią 
gi, które przepełnione są pasażera­
mi.

z ar.

Ekspedycja sowiecka 
odkryła nową wyspą

Od ekspedycji sowieckiej, k tó ra  udała 
się na łamaczu lodów „Kiraisim" w po­
dróż polarną, nadeszła dc Moskwy w ia­
domość, że udało się jej odkryć nową 
wyspę. Leży ona na 76 stopniu 10 mtsi 
szerokości półmoicmej i 59 stopniu 55 
min. długości wschodniej.

Sao Paulo w Brazyljf

Młody pływak przepłynął Niagarę
I został aresztowany za kąpiel,,, w nieriozwolonem miejscu

Bohaterem dnia w St. Zjednoczonych 
jest młody 18-letni pływak, który zdo-

Tiaiiuanako -  Miasto umarłych
W górach boliwijskich odkryto tajemnicze miasto z przed 14.000 lat

— Słyszałeś? Lekarz zabronił mojej 
żonie gotować.

— Jak to , ozy jesit ona chora?
— Ona nie, ale ja!

Najstarszym miastem na świecie, jest 
niewątpliw ie Tiahuanako, znajdujące się 
na płaskowzgórzu boliwijskiem, na w y­
sokości 3.700 metrów, nad powierzchnią 
morza. A m erykańska ekspedycja archeo 
logiczna, k tó ra  przeprow adziła tam ba­
dania ogłosiła niedawno ciekawe dane 
o tem zagadkowem  mieście. Kiedy po­
wstało to miasto nikt dokładnie nie mo­
że określić. Na podstawie różnych wyli­
czeń astronomicznych przypuszczają u- 
czeni, że Tiahuanako egzystowało już 
10.000 lub naw et 14.000 lat temu.

W ten sposób, to tajemnicze miasto 
jest o wiele stuleci starsze od piramid 
Mimo to, naród, k tóry  go wybudował 
posiadał nadzwyczajną wiedzę m atem a­
tyczną i astronomiczną. — Ich pomniki 
architektoniczne w niczem nie ustępuią 
współczesnym.

Miasto kryje cały szereg tajemnic. 
Dotychczas nie udało się ustalić, jaka 
rasa zamieszkiwała miasto, z jakiej przy­
czyny było porzucone przez m ieszkań­
ców, skąd oni przyszli i dokąd się udali 
— dlatego żyli w tym rozrzedzonym po­
wietrzu płaskowzgórza boliwi/skiego 
Naw et dziś ruiny Tiahuanako p rzedsta ­
wiają jedyne w swoim rodzaju widowi­
sko. Na pierwszy rzut oka wydaje się,

że było zamieszkane przez tytanów  lub 
stworzenia z innej planety.

M iasto zajmuje przestrzeń dwa i pół 
kilom etra i jest zabudowane gmacham? 
z kolosalnych brył kamiennych, połączo­
nych ze sobą nie cementem, lecz masyw 
nemi spojeniami srebrnemi. W jego cer. 
trum znajduje się piramida, mająca 6'J 
metrów wysokości, na szczycie której 
jest urządzony basen widocznie przezna­
czony do kąpieli.

Główna świątynia miasta posiada ob 
szerne podwórze, na którym  znajdują sie 
setki kolumn, wysokości 6 metrów ks- 
żda i kamienne posągi bóstw, mające 
po 18 merów wysokości.

Lecz najwspanialszym pomnikiem są 
„W rota słońca11, nie tylko dlatego, i.». 
w rota te uderzają sweini . rozimarami. 
lecz dlatego też, że są ozdobione wspa- 
niałemi rzeźbami. Ogromne w rażen:e 
robią kamienne bryły użyte do budowy 
Bryły po 60—80 ton spotykane są czę­
sto, lecz są i takie, które ważą najmniej 
200 ton i więcej. W szystkie są oszlifo­
wane i spojone ze sobą z nadzwyczajną 
dokładności tak  jakby przedhistoryczni 
budowniczowie używali współczesnych 
maszyn i ułatw ień technicznych.

Gdyby bryły te nie były spojone sre

siebrem, to budynki zachowywałyby 
zapewne nienaruszone do tej chwili. 
Lecz masywne, ważące po kilkakilogra- 
mów spojenia srebrne wzbudziły żądzę 
posiadania ich u hiszpańskich zdobyw 
ców, którzy wydłubywali je z kamieni, 
powodujące rozwalanie się budynków, 
podczas licznych trzęsień ziemi. Następ ­
nie, Indjanie rozciągnęli bryły kam ien­
ne, rozbijając je na mniejsze i brukow ał1 
niemi swoje brudne wioski.

Obecnie zachowała się w całości tyl­
ko piramida Kalasaja, czyli świątynia 
słońca, plac dziesięciu wrót i A kapani 
— twierdza na sztucznie wzniesionym 
wzgórzu, z kamiennym rezerwuarem. Z 
tysiąca postaci kamiennych, ocalała tyl­
ko jedna statua i to silnie uszkodzo­
na przez Hiszpanów. Jest nią „Człowiek 
brodaty11, który przypomina legendę 
Azteków o brodatym  przybyszu, który 
nauczył ich sztuki pisania, dał religję : 
przepowiedział przybycie Hiszpan.

Ucieczka ludności z tego tajemniczego 
miasta nastąpiła prawdopodobnie na 
długo przed zburzeniem Babilonu. W 
każdym razie nawet Inkowie nie zacho 
wali o swoich sąsiadach żadnych legend 
i opuszczone miasto nazwali T iahuana­
ko — „Miasto um arłych11.

łał, pierwszy w historji, przepłynąć 
wzburzone fale u podnóża wielkiego 
wodospadu Niagary. Śmiały pływak 
zmylił czujność straży graniczne/ i rzu* 
cił się do rzeki na brzegu am erykań­
skim. Wiadomość o brawurowym czy­
nie młodego śm iałka rozeszła się lotem 
błyskawicy wśród mieszkańców wy­
brzeży i licznych turystów, którzy z za­
partym  oddechem, zgromadzeni us 
wysokich mostach nad wodospadem, 
śledzili wytężoną walkę pływ aka ze 
skłębionym żywiołem. Młody pływ ak 
kilkakrotnie był wciągany pod wodę 
przez liczne wiry u podnóża wodospadu 
i rzucany jak piłka wśród spienionych 
fal. Po dwu i pół godzinnej walce z ży­
wiołem młodzieniec dopłynął szczęśli­
wie do brzegu kanadyjskiego. Tutaj za­
miast nagrody za swój niezwykły czyn 
spotkała go przykra niespodzianka: 
został on aresztow any przez kanadyjską 
straż graniczną za... nielegalne prze­
kroczenie terenów  zakazanych dla ką 
pieli.

ÓWW roz r o
W obecnych czasach kiedy ścierają się 

krańcow e poglądy na dopuszczalność roz­
wodów, na szczęście, a częściej nieszczęście 
w małżeństwie, dwaj ludzie w sposób p ro ­
sty rozwiązują te  zawikłe kwestje Udowa­
dniają, że można naw et trzy razy się żenić 
i trzy razy rozwieść, i za każdym razem... 
wpadać z deszczu pod rynnę. W szystkim 
małżeństwom i kandydatom do rozwodu po­
lecamy obejrzenie programu, który już dziś 
ukaże się w kinie „M ajestic11 p. t.: „W
małżeńskiej niewoli1* z Flipem i Flapem w 
rolach głównych (x).

*!
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W służbie junkrów
pruskich

— Czego wy tam szukacie? Chodźcie tutaj, durniu 
sakram encki — krzyknął kapitan, podczas gdy Burg 
czołgał się po kamiennej podłodze, napróżno usiłując p o ­
wstać. Zupełnie nie czuł nóg, które były kompletnie spa­
raliżowane, Całe nogi pod cienkim kocem łatw o mogły 
zamarznąć w celi, gdzie woda zamarzała w przeciągu 
paru minut.

Burg podnosił do połowy ciało i upadał zpowrotem, 
dolne kończyny zdrętw iały mu zupełnie.

— Panie kapitanie, melduję posłusznie, że mi nogi 
zdrętw iały od zimna i cela nie była opalana, — zamel­
dował w postawie siedzącej.

— Żołnierz musi być zawsze gotowy do marszu, wi­
dać ładny z was ptaszek — rzucił głupkowato oficer i 
poszedł dalej. Wszędzie spotkał się z takim samym wi­
dokiem. Gorliwsi potłukli się nawet silnie, spadając z 
pryczy z powodu skostniałych nóg i tylko jeden stary 
wyga, wkładając na noc trzy pary wełnianych skarpetek, 
uratow ał honor aresztanta, meldując się według wyma­
gania inspekcyjnego oficera. Było widok godny poża­
łowania, gdy nawpół śpiący żołnierze próbowali bezsku­
tecznie stanąć na nogi i zameldować się przełożonemu; 
wyglądało to tak, jakgdyby wszyscy.byli beznogiemi k a ­
lekami.

; Sprzątanie celi i ubieranie się zabrało trochę czasu,-, 
! daleko jeszcze jednak było do śniadania.

Burg usiłował stopić trochę lodu w umywalni, aby ob­
myć się, ale napróżno. Najgorzej przedstawiała się spra­
wa z zamarzniętym ustępem, który zatruwał powietrze 
swemi wyziewami, lecz ani dowódca warty, ani kapitan 
nie zwrócili na ten fakt najmniejszej uwagi. Jeden z ucz­
niów, siedzący piąty dzień, dostał z brudu wstrętnych 
wyrzutów na całej twarzy i robił wrażenie chorego na 
trąd, lub jakąś chorobę weneryczną.

— Grunt, że już dzisiaj wychodzę — rzekł do Burga 
— a kolega na ile?

— Ną razie dziesięć, chociaż nie jest wykluczone, że 
dołożą mi więcej. Ale jak wy możecie wytrzymać w ta ­
kich warunkach? To jest sprzeczne z regulaminem, A to 
pełzanie po ziemi. Każdy może się nabawić reumatyzmu 
w tych przeklętych murach.

— Tak.. Może zostać pamiątka na całe życie. J a  dosta 
łem liszajów i k rost i może pójdę na izbę chorych. Taki 
okropny zapach.

— I nikt nie zameldował o tem wszytkim komu nale­
żało? t

— Meldowali, ale co to obchodzi kogokolwiek, oprócz 
aresztantów? Jeden z podoficerów podobno zameldował 
o nieporządku na wartowni i areszcie, ale dostał burę 
od oficera służbowego, że wtrąca się w nieswoje spra­
wy. Nikt nie chce się narazić przełożonym.

— Ależ trzeba było protestować.
— Jak ?  Dla kogo? Tutaj siedział niedawno syn gene­

rała. Mógłby coś napisać do ojca... Zamknęli go w tej 
samej celi, co kolegę, ,i nic nie protestował.

— W idać odziedziczył charakter po ojcu.
— Co tam charakter! Tu człowiek staje się bydlęciem 

bez charakteru.
— W łazić do cel! — przerw ał przyjacielskie wynurzę 

nia głos klucznika.

— Czołem. Nie podaję ręki, bo nuż te liszaje są zara- 
iliwe.

— Nie szkodzi, ja zaraz wystaram się o wodę do my­
cia. Ale jak areszt zmienia wygląd ludzi — dodał Burg, 
przyglądając się spółtowarzyszom niedoli.

— Pra\vda? Jakie podejrzane typy. Prawdziwe czar­
ne charaktery.

— Chyba brudne charaktery,
— Ma pan ogień?
— Owszem. Nie oddałem nic. Morowa wiara uprze­

dziła.
— Palenie zakazane, — zauważył klucznik — ale je­

żeli koledzy pozwolą — wyciągnął papierośnicę.
— Dziękujemy. Jeszcze mamy własne — odrzekł 

Burg.
— Nic nie szkodzi. Panom przyda się później. Nie­

wiadomo kto będzie dzisiaj miał służbę, może jakiś pies.
— Jak  zdobyć trochę ciepłej wody? — zapytał Burg.
— To będzie trudniejsza sprawa. Nikt z nas nie może 

opuścić wartowni i nawet nikt z nas się nie myje z po­
wodu zamarzniętej umywalni.

— Ale wy na jećfen 'dzień, a my tu posiedzimy nieco 
dłużej.

— Może się da co zrobić. Chyba, jeżeli kawy będzie 
dosyć, można obmyć się trochę kawą.

— Niema sensu.
— I wcale nie warto się myc, gdyż za chwilę czło 

wiek się zabrudzi. W celi jest taki straszny kurz, jak 
na pustyni w czasie trąby powietrznej.

— Grunt, żeby do mnie przyszli koledzy; chcę dow ie­
dzieć się co tam słychać w kompanji i t. d. — rzekł 
Burg.

— Gdy przyniosą chleb i kawę, można będzie poro­
zmawiać, gdyż dowódca w arty idzie na śniadanie—in­
formował klucznik.

(D. c. n.)
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